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wynosi w Pesnanin 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 R&r. 3 fen., w Auatryi 6 guldei ów, w Siem- 
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aarckii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
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«»enia do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
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POZNAŃ, 12 stycznia.
Telegram wiedeński, w téj chwili otrzymany przez 

nas, ziszcza nadzieję, jaką przed kilku dniami na tém miej­
scu wypowiedzieliśmy, iż rząd rakuski odrzucając dotych­
czasową zgubną dlań połowiczność, szerszym aktem do­
wiedzie swćj szererćj dla Polaków życzliwości. Zupełna 
amnestya, usuwająca wszelkie prawne następstwa wyro­
ków z lat ostatnich, wydanych jeszcze za smutnćj pamięci 
rządów Schmerlinga, wjaskrawój staje sprzeczności z naj- 
nowszemi ukazami moskiewskiego rządu względem Pola­
ków Królestwa Kongresowego, których brzmienia dotąd 
nie podał nam wprawdzie Dziennik Warszawski, 
których przecież trafne ocenienie znajdzie czytelnik w li­
ście korespondenta naszego warszawskiego. Ukazy te, 
świadczące o bezwzględnóm lekceważeniu traktatów mię­
dzynarodowych przez gabinet petersburgski, tylko w kilku 
bezstronnych dziennikach europejskich, jak Opinion Na­
tionale, Globe i l’Europe niekłamany wywołały wy­
raz oburzenia. Inne albo całkićm pomijają je milczeniem, 
albo krokodylemi łzami płaczą nad Polską, albo wreszcie 
jak T i m e s angielski, Liberté paryska i N o r d d. A11 g. 
Ztg berlińska radcą Polakom z wdzięcznością przyjąć ten 
nowy dowód ojcowskiej nad Polską opieki „liberalnego 
cara.“ W odpowiedzi zaś na judaszowe słowa płatnćj 
przez Moskwę Indépendance belge niech posłuży 
dokument, przesłany nam z Drezna, który, jak mniemamy, 
nie omieszkają powtórzyć przychylne Polakom dzienniki 
zagraniczne, gdyż on z nieskalanćj pamięci bohatera na­
szego zmywa plamę, jaką go tendencyjnie pokryć nieprzy­
jaciele Polski usiłują dotąd.

W sprawie wschodnićj żadna w dniach ostatnich nie 
zaszła faktyczna zmiana. Przypuszczenia dziennikarskie 
o przygotowujących się w tćj kwestyi aliansach, mianowi­
cie o porozumieniu sięFrancyi iAustryi, streszczamy w re­
feracie z Paryża.

Indćp. belge, którćj jednakże doniesienia, doty­
czące Rzymu z tćm większą należy przyjmować ostrożno­
ścią, o ile znaną jest jćj nienawiść do papiestwa, otrzymuje 
z Florencyi wiadomość, jakoby włoski minister skarbu p. 
Scialoja, chcąc pozyskać dla rządu duchowieństwo, zamie­
rzał przedłożyć parlamentowi projekt, mocą którego przy- 
wróconoby Kościołowi dobra kościelne pod warunkiem, 
iżby duchowieństwo w sześciu latach złożyło na rzecz 
skarbu 600 milionów franków odstępnego. Indćp. 
belge sądzi, że duchowieństwo włoskie pospieszy przyjąć 
tę propozycją, jeżeli jćj parlament nie odrzuci. Co do 
nas, wstrzymując się od wszelkiego w tćj mierze sądu, 
oczekujemy informacyi od korespondentów naszych wło­
skich.

Z Sżwajcaryi dochodzi nas list, przesłany przez Vic - 
tora Hugo hrabiemu Władysławowi Plater w odpowiedzi 
na ofiarowany mu przez tegoż tytuł honorowego członka 
komitetu zapomogi dla uczniów polskich w Zurychu List 
ten pełen gorącego dla sprawy naszćj współczucia, poda­
my czytelnikom w przyszłym numerze.

Z Nowego Jorku zbywa dzisiaj na świeżych doniesie­
niach. Z communiqué w korespondencyi Havas Bul­
li er zamieszczonego a płynącego, jak się zdaje, z źródła 
urzędowego, wnioskować należy, że w wyższych sferach 
francuskich przypisują ostat nim wypadkom w Stanach Zje­
dnoczonych wielką doniosłość.

Wiadomości urzędowe,
NPan nadal kilku dostojnikom dworu ankaltyńskiego or­

dery pruskie.

>

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszaw»; 6 stycznia.

.... Poczęty zaledwie młodziutki rok fatalnie dla 
nas się zaczął, przyjmując na siebie spadek, jaki mu do- 

| gorywający staruszek w darze na urodziny złożył. Bo oto, 
powrócił upragniony i utęskniony namiestnik v. 
Berg, ą razem z nim przybyły i ukazy, o których od da­
wna głuche wieści chodziły, a jakie w swym czasie wam 
komunikowałem. Ukazy te, podpisane w dniu 31 grudnia 
r. z„ to świeże dowody łaski cara i ciągłćj a nieusta- 
jącćj pieczołowitości jego o dobro ojczyzny naszćj. Przy 
podobnych łaskach niedługo wszyscy literalnie z torbami 
wyjdziemy, a kraj będzie przedstawiał daleko okropniej­
szy obraz, jak po najściu Tatarów i nic dziwnego, bo po­
tomkowie ich niesłychanie sztukę niszczenia wydoskona­
lili, w nićj są prawdziwymi mistrzami. Wieści o ukazach 
tych, jak to poprzednio wam pisałem, znakomicie ostu­
dziły zapał, rozbudzony dla bohatera stoków cytadelnych,

Literatura polska.
Pamiętnik Anegdotyczny z czasów Stanisła­
wa Augusta, z ręko pismu wydany przez J. I. 
Kraszewskiego. — Poznań, 1867. — Nakładem

J. K. Ż u p a ń s k i e g o.
Literatura polska odżywa coraz bujnićj i coraz wido- 

cznićj po wypadkach roku 1863 i 64, a jeżli życie jćj pod 
panowaniem moskiewskićm nie pulsuje tak silnie, jak 
w innych częściach kraju, winna temu tylko niewola, a na 
szczęście ani uśpienie, ani słabość narodowego ducha, 
który gdzie ma swobodę, choćby tylko nawet połowiczną 
i względną swobodę, składa coraz to nowe dowody swćj 
działalności i siły. W obecnćj chwili widać rueh we wszy­
stkich gałęziach niemal literatury a przoduje mu niewąt­
pliwie Galicya. Historya zajmuje tu pierwsze wido­
cznie miejsce.' Do dzieł, o których wspomnieliśmy pobie­
żnie przy sposobności rozbioru nowego tomu Pamiętni­
ków XVIII wieku, należy zaliczyć jako rzecz nową, po­
większającą zaszczytnie ich szereg, drugi tom Dziejów 
Polski XVIII i XIX wieku Henryka Szmitta, sta­
nowiący piąty tom Wydawnictwa dzieł tanich 
> pożytecznych P. Franciszka Trzecieskiego. Emi- 
gracya dorzuca do tćj skarbnicy ze swćj strony Rocznik 
Towarzystwa historycznego polskiego w Pa­
ryżu, z którego w swym czasie zdamy sprawę, a w którym

do tego stopnia, że zamiast owacyi i eutuzyazmu, oto­
czony Moskalami i Niemcami, najspokojnićj przedwczoraj 
po południu zajechał do swćj rezydencyi, aby dalćj łaska­
wie nam panując, narodowość naszą tępić, a kraj do 
ostatnićj nędzy i ubóstwa doprowadzić. Dziś ma być 
pierwsza recepcya u niego; zapewne przemówi do zebra­
nych dostojaików i spędzonych obywateli miasta, — po 
ukazach świeżo wydanych domyślamy się, jakićj treści 
może b ć przemówienie, co najmnićj: przestańcie być 
Polakami, car tego chce. Ukazy, jakie mamy przed 
sobą, tćj żywćj chęci są dobitnym wyrazem. Odrębność 
i autonomia Królestwa, tak uroczyście jeszcze w r. 1863 
zaręczana, jest tylko zwodniczym cieniem; prócz nazwy 
Królestwa Polskiego, nie wiele w nićj odrębnego pozo­
stało, a i to już silnie podcięte, czeka nowego uderzenia 
ukazem, by runąć doszczętnie i nadal formami nie różnić 
się od carstwa. Ukazy te obr&chowane są na zupełne 
spowicie nas w łańcuchach niewoli na zabicie ducha naro­
dowego, ale próżne usiłowania; prawa postępu i rozwoju 
są nie uniknione: można je na chwilę zatamować, ale nie 
cofnąć lub zniszczyć. Przechodziliśmy już przez tyle cięż­
kich, strasznych prób, w żywotności wszakże narodu na­
szego mamy najmocniejszą rękojmią, iż i z tćj zdrowo 
wyjdziemy. Świeże ukazy pochłaniają wszelkie interesa, 
pozwólcie mi więc, że nad niemi bliżśj się zastanowię; 
wszakże niemając dotąd całkowitego ich rozwinięcia, dziś 
więc jedynie pobieżnie ich dotknę, zastrzegając sobie 
w przyszłych korespondencyach zupełne ich ocenienie. 
Ukazów tych trzy: jeden dotyczy poczty i telegrafów, 
drugi skarbowości, a trzeci administracji. Pierwszy znosi 
odrębny zarząd poczty i telegrafów i wciela go do mini­
sterstwa poczt w imperyi. Odtąd Królestwo stanowić ma 
tylko okrąg pocztowy, zachodnim zwany, pod władzą 
naczelnika zachodniego okręgu i jego pomocnika, spra­
wować mającego zarazem obowiązki naczelnika pocztamtu 
warszawskiego. Urzędy pocztowe zamienione zostały na 
kantory pocztowe, a urzędnicy pocztowi otrzymują nazwy 
i rangi odpowiednie, jak w carstwie. Już za niezapomnia- 
nćj pamięci Pas kie wieź a, zarząd pocztowy u nas na­
leżał do Petersburga, ale wówczas próba ta wykazała 
najdobitniej swą wadliwość i rzeczywistą szkodę dla kraju. 
Poezta autonomicznie zarządzana przynosiła skarbowi 
Królestwa zysk, tymczasem po przyłączeniu do Rosyi 
i urządzeniu jćj odpowiednio rosyjskiej, przyniosła skar­
bowi moskiewskiemu ogromne straty, tak. że ratując się 
od większych, dalszego zarządu się zrzekł i autonomią 
poczcie naszćj powrócił, a trzeba wam wiedzieć, że skarb 
petersburgski zobowiązał się płacić skarbowi Królestwa 
za dochody pocztowe minimum dochodu przecięciowo wy­
kazanego, bo tylko 150,000 rubli rocznie. Zapytacie, ja­
kim sposobem, zamiast zysków, straty dla skarbu peters­
burskiego wynikły ? oto poprnstu dla tego, że w Peters­
burgu czynownicy kradli dochody pocztowe bez żadnego 
miłosierdzia, a wreszcie, przyznać musimy, że kontrola 
i manipulacya pocztowa tak były urządzone, że i nasi 
urzędnicy, a mianowicie ekspedytorzy poczt, po trochu 
swych najwyższych zwierzchników naśladować zaczęli, 
a kto wówczas odebrał list frankowany, uważał się za 
szczęśliwego. Przykład idzie z góry, a natura ludzka sła­
ba. Dziś po tak nieszczęśliwćj próbie, Moskwa powraca 
do dawnego, z tą jedynie zręczną poprawką, iż obecnie 
nietjlko kraj żadnego dochodu z poczt nie będzie ciągnął, 
lecz owszem, wszystkie straty, jakie wynikną, bezwarun­
kowo go dotkną; a czyni to, aby kraj nasz jak najprędzćj 
zniszczyć i zmoskwicić, nakładając na jego żywy organizm 
swe szpetne, jaskrawe, bizantyńskie malowidło. Czyż nie 
Iepićj, nawet w interesie własnym, zreformować siebie od­
powiednio do form u nas istuiejągych, które, zwłaszcza 
znając podobue urządzenia moskiewskie, śmiało, w stó- 
sunku do nich, za idealnćj doskonałości uważać możemy. 
Komu tylko zdarzyło się jechać pocztą przez Rosyą lub 
cośkolwiek pocztą przesyłać, ten wie, jak tam cudowne są 
urządzenia. Żadnćj kontroli, żadnego bezpieczeństwa, — 
obecnie toż samo posiadać będziemy, zwłaszcza że pocztą 
zarządzać bgdą od najwyższego do najniższego sami Mo­
skale. Najniższy urzędnik pocztowy w Rosyi smotri- 
tel, odpowiadający stopniem naszemu ekspedytorowi sta- 
cyi pocztowej, ma jedynie obowiązek akuratnego opłaca­
nia się powiatowemu pocztmajstrowi, a ten gubernialnćj 
„kantorze“ i tak dalej, za to nabywa się huk wolności czy­
nienia rozmaitych nadużyć i okradania bezustannie skar­
bu. Systemat ten jest jak sajprawidłowićj urządzony, zre­
sztą wszystko spoczywa na dowolności i kompletnym 
chaosie.

Drugi ukaz znosi odrębny zarząd skarbowy Króle­
stwa i wciela takowy do ministerstwa finansów w Peters­
burgu, stanowiąc zarazem nowe urzędy skarbowe, podo­
bne w Rosyi istniejącym i nadto, jako przechodnią, tym­
czasową centralną dla Królestwa finansową władzę: Dy-

przewaga materyału historycznego jest widoczną, Lite­
ratura polityczna, beletrystyczna i naukowa razem, znaj­
duje nader uznania godny wyraz w obu ostatnich, gru­
dniowym i styczniowym poszytach Przeglądu 
Polskiego, którego dość usilnie nie możemy polecić pu­
bliczności naszej. W literaturze ściśle politycznćj zapisuje­
my wydaną w Lipsku broszurę pod tytułem N a p o 1 e o n III 
i terytoryalne wynagrodzenia Fraucyi, przez 
Bolesława Świerszcza Belletrystyka budzi się nietyl- 
ko w czasopiśmiennictwie, jak np. w rozszerzonym i ulep­
szonym znacznieDzienniku literackim lwowskim, ale 
w kilku, po większój części obszerniejszych rozmiarów 
powieściach, jak n. p. w dwutomowćj, wydanćj w Lipsku 
powieści z krakowskiego bruku, pod tytułem Młodzi 
i Starzy Elpidona, jak dalćj także w dwutomowćj po­
wieści, wydanćj we Lwowie pod tytułem Nagruzach 
przez Teofila Szumskiego, jak wreszcie w drukującćj się 
u nas w Poznaniu trzechtomowćj powieści Bolesławity pod 
tytułem Tułacze Kończąc tę nomenklaturę noworo­
czną literatury polskićj, wspomnieć może nie od rzeczy 
i o bogatćm piśmiennictwie kalendarzowćm (jedyna n. b. 
literatury gałąź, w którćj i Warszawie wolno było być 
nieco obfitszą), o piśmiennictwie, w którćm palma należy 
się pięknemu formą i zasobem użytecznćj, naukowo-belle- 
trystycznćj treści, Kalendarzowi krakowskiemu, sta­
nowiącemu szósty tom Wy dawni ct w a dzieł P. Trze­
cieskiego. — Poznań nie okazuje się, chwała Bogu, osta­
tnim w ruchu obecnym literatury polskićj, dzięki przede-

rekcyą finansową w Warszawie. Reforma ta 
jest podobnćj wartości, jak i poprzednia. Uchyla dotych­
czasowe władze skarbowe dla tego, że polskie i że w nich 
ład i porządek panował, bo ścisłćj kontroli ulegały, a na­
tomiast stanowi oddzielne urzęda skarbowe, które kon­
troli petersburgskićj ulegać będą. Będziemy więc mieli, 
obok i tak licznych władz, jeszcze kaznączejstwa powiato­
we i gubernialne. To się nazywa uprościć machinę rzą­
dową. Na to nowe urządzenie skarbowości przeznaczono 
tylko 361,295 rubli sr, oraz jednorazowe 25 tysięcy rsr. 
wówczas, kiedy kraj potrzebuje największych oszczędności, 
a pod mnogością wydatków stęka. Wreszcie z urządze­
niem tćm wiąże sięmowy podatek gruntowy, który zamie­
nić ma wszystkie dotąd istniejące podatki, jako to: ofiarę, 
kontyngens, subsidium charitativum, czopowe itd. Jak 
wiadomo, podatek katastralny, jako potrzebujący głębo­
kich stądiów na gruncie, gdzieindzićj długie przygoto­
wawcze stadium przechodził, zaczćm odpowiednią skalę 
do opodatkowania każdego gruntu znalazł; u nas, gdzie 
robota ta wcale rozpoczętą nie została, już, Bóg wie, na 
jakich danych postanowiony został i wprowadzenie go na­
kazano od dnia 1 (13) stycznia r. b. podobnie, jak i wszy­
stkich wydanych ukazów. Zapewne więc prapory będą 
gatunkować grunta, a odwołanie się od ich nieomyl­
nych wyroków wedle zwyczaju służyć jedynie będzie do 
Boga.

Trzeci wreszcie ukaz, 1) dzieli Królestwo na 10 gu- 
bernii, a te na 85 powiatów; 2) znosi dyrekcyą ubezpie­
czeń ; 3) znosi dotychczasową policją, a stanowi po mia­
stach i powiatach straż, tak zwaną ziemską, którą poddaje 
pod bezpośrednią władzę rządów powiatowych i guber­
nialnych. Gubernie są następujące: I. Warszawska, 
podzielona na 13 powiatów: warszawski, radzymiński, 
miński, góro-kalwartfjski, grójecki, grodziski, skierniewi­
cki, łowicki, sochaczewski, gostyński, kutnowski, włocław­
ski i radziejowski. II. Kaliska, o ośmiu powiataeh: 
kaliskim, słupeckim, konińskim, kolskim, łęczyckim, 
turkowskim,sieradzkim,wieluńskim. III. Piotrkowska, 
również o 8 powiatach: piotrkowskim, brzezińskim, raw­
skim, łódzkim, łaskim, radomskoskim, częstochowskim 
i bendzińskim. IV. Radomska o 7 powiatach: radom­
skim, kozienieckim, iłźyckim, opatowskim, sandomirskim, 
opoczyńskim i końskim. V. Kielecka, również o 7 po­
wiatach: keleckim, jędrzejowskim, włoszczowskim, olkus­
kim, miechowskim, pinczowskim, stopnickim. VI. Lu­
belska, o 10 powiatach: lubelskim, lubartowskim, nowo 
aleksandryjskim (puławskim), janowskim, biłgorajskim, 
zamojskim, krasnostawskim, chełmskim, hrubieszowskim, 
tomaszowskim. VII Siedlecka o 9 powiat ch: siedlec­
kim, węgrowskim, sokołowskim, konsłantynowskim, bial­
skim, włodawskim, radzyńskim, łukowskim, garwoliń- 
skim. VI I. Płocka o 8 powiatach: płockim, lipnow- 
skim, rypińskim, sierpskim, mławskim, przasznyskim, 
ciechanowskim, płońskim. IX. Łomżyńska, ró­
wnież o 8 powiatach: łomżyńskim, mazowieckim, ostro­
wskim, pułtuskim, mostowskim, ostrołęckim, kólnowskim 
i szczuczyńskim. X. Suwałkowska o 7 powiatach: 
suwałkowskim, augustowskim, sejneńskim, kalwaryjskim, 
wołkowyskim, wladysławowskim i maryampolskim.

Interesa dyrekcyi ubezpieczeń przechodzą do władzpo- 
wiatowychi gubernialnych. Policja niższa, uorganizowana 
z sołdatów wysłużonych prawosławnych i rozrzucona po 
wszystkich miejscowościach, zostawać będzie pod władzą 
bezpośrednią naczelnika powiatu, burmistrzepo miastach, a 
wójci po wsiach zarządzać będą tylko miejscową, ad- 
ministracyą. Tym więc sposobem, zamiast dotychczaso­
wych, biorąc w przybliżeniu trzech tysięcy urzędników 
administracyjnych i policyjnych, odtąd mieć będziemy je­
dnych i drugich przynajmnićj trzy razy tyle, nielicząc po- 
licyi wojskowćj, która ani na chwilę nie przypuszczajcie, 
by zniesioną została. Już sama liczba tych legionów 
czynowniczych jest najoczywistszym dowodem doskonało­
ści tych nowych ustaw, oraz jak na dłoni uwydatnia, iż 
w nich nie chodzi o żadne dobro kraju, lecz przeciwnie 
obrachowane są na istotną jego krzywdę i podkopanie jego 
bytu. Ukute zostały na kompletne skrępowanie kraju, 
na gwałtowne wynarodowienie go, na wprowadzenie 
w stósunki jego najstraszniejszego chaosu biurokraty­
cznego, na jak najszybsze prefabrykowanie Polski na ład 
i koloryt moskiewski, na ssanie z nićj najżywotniejszych 
soków, by niemi uposażyć czynowników, a kraj do zupeł- 
nćj nędzy doprowadzić. Takie jest prawdziwe znaczenie 
tych reform. Wcielenie nas do Rosyi, zmoskwieenie jak 
najszybsze i zagłada narodowości naszćj: oto ich jed-ny 
cel; a dla spełnienia tego celu jak najrychlćj przywołano 
z Rosyi tysiące działaczy, którzy w tćj chwili jak zaraza 
morowa po kraju się rozsypali. Nienwierzycie, jaki 
w całym kraju ruch i gmatwanina. Miasta, przezna­
czone na siedliska nowoutworzonych powiatów, zalane są

wszystkićm niezmordowanćj gorliwości swego głównego 
nakładcy, p. Żupańakiego, który w ostatnich kilku tygo­
dniach ogłosił krótko po sobie Maryą Malczewskie­
go w przepysznćm, ilustrowanćm wydaniu; Wiesława 
Brodzińskiego i Czasy Stanisława Augusta bez­
imiennego autora. Pamiętnik Anegdotyczny, koń­
czący godnie ten szereg wydawnictw pana Żupańskiego 
z ostatniego czasu, zasługuje tutaj na obszerniejszą nieco 
wzmiankę, jako wielce zajmujący pojaw owćj literatury 
historyczno-pamiętnikowćj. inaugurowanćj przed nieda- 
wnemi laty tak pięknie i zajmująco ogłoszeniem Pa­
miętników Ochockiego. Jeżli kładąc na czele ni­
niejszego rozbioru tytuł Pamiętnika Anegdoty­
cznego, pozwoliliśmy sobie powyższych kilku słów wstę­
pu o ruchu obecnym literatury polskićj w ogóle, sądzi­
my znaleść w obliczu czytelników naszych usprawiedli­
wienie, raz z okoliczności, iż rubryka literatury spoczy­
wała już od dość dawna w odcinku naszego pisma, dalćj 
i dla tego, że, jak sobie publiczność przypomnieć zechee, 
znaczna część Pamiętnika była już drukowa­
ną w Dzienniku naszym, co ułatwia poniekąd 
dzieło naszego własnego o tćj publikacyi sądu, 
dając możność wydania go a ocenienia pracy au­
tora czytelnikom samym. Pamiętnik Anegdoty­
czny, zawdzięczając)' odkrycie swe i ogłoszenie bystremu 
i artystycznemu oku p. Kraszewskiego, składa się, jak so­
bie czytelnicy Dziennika przypomną, z kilkunastu żywo 
schwyconych i z widoeznćm podobieństwem i prawdą

literalnie tą nowego gatunku szarańczą. Do jednego 
z takich miast, na samych posługaczy i pisarków biuro­
wych przysłano 15 samych Moskali, a w każdym z 85 po­
wiatów, toż samo ma miejsce. Mieszkania podskoczyły 
w cenie do nieuwierzenia, a jeszcze Polak niemoże się do­
cisnąć do żadnego, bo Moskale par force zabier. ją. Czą­
stkowi naczelnicy przemianowani zostaną na naczelników 
straty ziemskićj; po długich doświadczeniach i próżnych 
wysiłkach, Moskwa przekonała się, że u nas oprzeć się mo­
że tylko na wojsku i policyi z Moskali złożonćj, lud wiej­
ski stracił jćj ufność doszczętnie. Niechcąc zbyt dlugićj 
czynić tćj korespondencyi, na tćm ją urywam; .jutro zaś 
wyprawię nas’ępną, w którćj bliżćj się zastanowię nad 
tak zwaną reformą administracyjną, a począwszy od mo­
tywów aż do najdrobniejszych szczegółów, warta jest głę­
bokiego zastanowienia, bo w nićj duch moskiewski najdo- 
skonalćj się sformował i swe tendeneye wypowiedział. Za-
tćm do jutra. _________ X.

9 stycznia.
■f Sprawa propinacyjna, w sejmie poruszona, załat­

wioną nie została. Stronnictwo tak zwane świętojurskie 
korzysta z tćj okoliczności, aby ją na swoją eksploato­
wać korzyść. Do namiestnictwa nadchodzą ze wscho­
dnich powiatów liczne reLcye o nowej agitacji między 
chłopami. Stronnicy partyi wspomnianćj używają kwestyi 
propinacyjnćj do podburzauia chłopów przeciw właści­
cielom prawa propiuacyi. W sejmie wnoszą — powia­
dają oni — aby propinacye indemnizować jak ongi pań­
szczyznę. Tamto było niesłusznością a to jest jeszcze 
większą. Za pańszczyznę płaci kraj indemnizacyą, bo 
przynajmnićj mogli panowie mówić, że dali wam chłopom 
grunta, które niby to były ich własnością. Ale za cóż 
płacić przy zniesieniu propinacji? Relacye mówią, że 
propaganda ta trafia do przekonania chłopów. Niechcą 
nic słyszeć o indemnizacyi i o stawionych w sejmie wnio­
skach. Agitacya jest tak wielką, że nią rząd istotnie 
jest zaniepokojony.

Wspomnę tu także o relacji, którą namiestnictwo 
otrzymało o pojęciach, jakie chłopom ruskim miano za­
szczepić co do dzisiejszćj polityki rządu. Oto tłómaczą 
oni sobie przychylniejsze dziś cokolwiek usposobienie 
rządu dla ludności polskićj, w sposób bardzo pojedynczy: 
„Cisar — powiadają — prodan Galicyju Polakam, a oni 
choczut pańszczynu nazad zaprowadyty, ale Car moskow- 
ski na toje ne pozwalajet i dla toho budę wojna meże na- 
szim Cisarom a maskowskim.“ W ogóle bardzo rozpo­
wszechnione jest między ludem naszym tu na Wschodzie 
mniemanie, że Rosya w bardzo krótkim czasie zabierze 
Gaiicyą. Dawnićj bali się nasi chłopi „Moskali“. Dziś 
w wielu okolicach, mianowicie nadgranicznych, znikła 
ta obawa.

Wspomniałem już o zamiarach Rosyi urządzenia we 
Lwowie konsulatu. Podobnie jak w Warszawie istnieje 
konsulat austryacki, chce Rosya, aby we Lwowie istniał 
konsulat rosyjski. Otóż dzisiejszy konsul rosyjski w Bro­
dach p. Eberhard bawił tu przez trzy dni. Wczoraj poje­
chał do Wiednia. Jeżeli rząd austryacki pozwoli na utwo­
rzenie konsulatu rosyjskiego we Lwowie, ma tym konsu­
lem zostać p. Eberhard.

Władzom rządowym rozesłano okólnik tajny z we­
zwaniem, aby bezzwłocznie wykazały namiestnictwu 
wszystkie miejsca, w których są lub były źródła solne 
nawet takie, w których według tradycji miały się źró­
dła solne kiedyś znajdować. Okólnik poleca aby v. tym 
względzie jak najdokładniejsze przesłano daty. Chodzi 
o jakąś finansową operacją rządową O ile wiem, miał 
rząd ze strony kapitalistów niemieckich bardzo korzystne 
otrzymać już propozycje. Słyszałem t >kże, że na wi s: ę 
przybędzie tu kilku znakomitych geologów niemieckich 
dla zbadania na miejscu pokładów sołnjch. W Karpa­
tach naszych są jeszcze ogromne skarby. Zdaje się, że 
rząd chce z nich korzystać.

Berlin, 11 stycznia.
* Izba poselska odbyła dotąd tylko dwa posiedzenia 

w poniedziałek i w środę, oprócz sesyi na jutro zap- wie- 
dzianćj. W środę ukończono rozprawj' nad proje tein do 
prawa o reformie atrybucyi tak zwanych maklerów przy­
sięgłych przy giełdach i w miastach portowych. Rząd 
miał zamiar rozszerzyć przywileje im dotąd przysługujące 
na ajentów niekoniecznie przysięgłych a natomiast wyma­
gać dowodów piśmiennych na każde polecenie kupna lub 
sprzedaży, gdy tymczasem zapiski w książkach dzisiaj 
wystarczają. Po długich dyskusjach odrzuciła izba pro­
jekt rządowy. Posłowie polscy, których liczba nie wzro­
sła od czasu pierwszego posiedzenia, głosowali z wię­
kszością. Wniesiono do izby projekt do prawa orze­
kającego dyety i koszta podróży dla posłów parlamentu

dziejową oddanych portretów różnych, co wybitniejszych 
postaci z epoki Augusta III, Stanisława Augusta i pierw­
szych lat zniśzdzonćj niepodległości kraju. Znajdujemy 
tu charakterystyki, życiorysy i przygody następnych osób: 
I. Franciszka Salezego Potockiego, II. Stani­
sława Szczęsnego Potockiego, III. Księcia 
Józef a J abłon o w s ki eg o, IV. Książąt Czarto­
ryskich, V. K s i ę d z a Antoniego Ostrowskiego, 
prymasa, VI. Księdza Andrzeja Młodziejnw- 
skiego, VII. Księcia Adama konińskiego, VIII. 
Tadeusza Kościuszki, IX. Księdza Kołłątaja, 
X. Józefa hr. Gozdzkiego, XI. Karoliny - Goz- 
dzkich i Karola ks. de Nassau, XII. Mikołaja 
Bazylego Potockiego, starosty Kaniowskiego, 
XIII. Katarzyny z Potockich Kossakowskićj, 
kasztelanowéj kamiúskiéj, XIV. Księcia Ka­
rola Radziwiłła, wojewody wileńskiego, XV. 
Franciszka Dmochowskiego, XVI. Ignacego 
Potockiego, marszałka wielkiego księstwa 
Litewskiego. Nadto napotykamy tu jeszcze ciekawy 
ustęp, poświęcony zakonowi Księży Benonów 
w Warszawie, którzy, z powodów poz stałych dotąd 
w tajemnicy, ściągnęli na siebie tak srogą nieh.ss-ę 
Napoleona wraz z rozkazem zniesienia całego zakonu 
i wywiezienia księży... Autorem Pamiętnika jest szla­
chcic z Wołynia, nazwiskiem Cieszkows. i, bystry spostrze- 
gacz, wyborny ópowiadaćź, niezgorszy pisarz, polityk na 
krój swego czasu, ale związany ściśle ze stronnictwem,
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niemieckiego. Wnioskodawcą jest dr. Panr i inni członko­
wie z lewicy. Wiadomo zapewnie, że przedmiot ten był 
raz już na porządku dziennym w formie poprawki do 
prawa wyborczego niemieckiego, postawionej przez depu­
towanego Schuize-Delitsch. Posłowie polscy glosowali 
wówczas przeciwko poprawce. — Bawi tutaj ksiądz Arcy­
biskup hr. Ledóchowski w towarzystwie ks. kanonika ofi­
cjała Janiszewskiego. Obydwaj dostojnicy kościoła są 
podobno szczególnie uprzejmie przyjmowani u dworu kró­
lewskiego. — W kołach niemieckich liberalnych przeważa 
obawa rezultatu wyborów do parlamentu w duchu rea­
kcyjnym. Hr. Bismarck stanowczo odrzucił przyjęcie 
mandatu. — Z Petersburga nadeszła wiadomość, że ro­
kowania, podjęte ze strony Prus względem zawarcia tra­
ktatu handlowego, zerwane zostały przez decydywne 
oświadczenie ks. Gorczakowa, że Rosya nie zezwala na 
żadną modyfikacyą dotychczasowćj taryfy handlowćj, jak 
wiadomo dla Prus bardzo niekorzystnej. Wiadomość ta 
sprawiła nie małe wrażenie w świecie finansowym i prze­
mysłowym. W sferach dyplomatycznych uważają tę wia­
domość jako znaczącą w obec usiłowań Rosyi zawarcia 
aliansu prusko-moskiewskiego, o którym niedawno tyle 
mówiono. Zniszczenie autonomii Królestwa Polskiego 
i zrównanie go z carstwem podciągają pod tę samą kate- 
goryą fenomenów dyplomatycznych.

Paryż, 10 stycznia.
(i.) Mógłbym dziś obfity zrobić zbiór zdań o noworo­

cznym zamachu moskiewskim, wymierzonym przeciwko 
narodowości polskiej. Wszystkie prawie dzienniki na raz 
się odezwały, po większćj części niewyraźnie, półgębkiem, 
nie pochwalając Moskwy ani ujmując się za Polską. Naj­
wyraźniej wystąpił Times, w artykule drukowanym 
w pozawczorajszym numerze, którego sens wypowiada to, 
co pewna piosnka francuska: „ce qui est fait, est bien 
fait.“ Zdanie to poparte jest rozumowaniem, nie grze- 
szącćm logiczną konsekwencyą. Dziennik, który wczoraj 
radził Wysokiéj Porcie odstąpienie Kandyi i udzielenie in­
nym narodowościom autonomii, który wzywa Turków do 
przestrzegania sprawiedliwości, dziś znajduje, że Polsce 
będzie teraz lepićj niż było dawniéj, a to dla tego, że car 
Aleksander II jest liberalnym i zaprowadza w Moskwie 
reformy, z których i Polska będzie mogła korzystać. 
„Dość nad Polskąkrokodylowemi płakać łzami!“ — woła. 
Wyrok na nią danym był jeszcze w 1832 roku i od tego 
czasu do dziś grała się komedya, którą zakończył ukaz 
carski, dekretujący wcielenie. W tym względzie ma T i- 
mesracyą. Rzeczywiście, urzędowa odrębność Polski, 
zapisana w traktatach 1815 i oddana pod dozór Moska­
lom, była komedyą, maską, polityczném udaniem, po za 
którćm ukrywała się odrębność istotna, nie zapisana w ża­
dnych traktatach, którćj Times widzieć i uznać nie thce. 
N:ech nas to nie martwi. Jak przed wiekami nie zapyty­
waliśmy Ti me sa o uznanie naszćj odrębności narodowćj, 
tak nie będziem go zapytywali i dziś. Odrębność ta jak 
istniała tak istnieje i mimo ukazów istnieć będzie. Ukazy 
(dobrzeby było, gdyby się Times o tćm dowiedział) są 
dalszym ciągiem komedyi, w którćj ta zaszła zmiana, że 
Moska do 1 stycznia oszukiwała ludzi, od 1 stycznia oszu­
kiwać zaczęła Boga.

Nie będę krok w krok szedł za rozumowaniem Tim- 
sa, dowodzącćm, że nie mogło stać się nic lepszego, że, 
zresztą, nie można brać za złe Moskwie wcielenia Polski, 
jakby nikt nie wziął za złe królowi szwedzkiemu, gdyby 
mu kiedy przyszło na myśl wcielić Norwegią. Dowieść 
tak łatwo!., język ludzki — taki giętki!.. Dowodzenie 
przeto Times a wziąść można za dowód giętkości języka 
i przejść nad nićm do porządku dziennego.

Na porządku dziennym (rozumie się korespondencyj­
nym) znajduje się u mnie, rodzona siostra timesowego ro­
zumowania, odpowiedź pana Emila Girardin, dana Opi­
nion Nationale, na artykuł tćj ostatnićj, który wam 
w całości w wczoraj szćj przesłałem korespondencyi. „Na­
ród, jak człowiek — powiada pan E. G. — gdy umarł, nie 
zmartwychwstaje. Włochy zmartwychwstały, bo były nie 
umarły w całości, miały Sardynią i dynastyą. Gdzież za­
pytuje dynastya polska?“ Dowodem przeto żywotności 
narodów, według pana E. G., mają być dynastye. Zau­
ważyć muszę, że nie dawnemi są czasy, w których tenże 
sam publicysta odmawiał żywotności i Włochom, zapewne 
dla tego, że posiadały zbyteczną ilość dynastyi.

Po przytoczeniu tego, co rzekły Times i Liberté, 
blademiby się wydały rozumowania innych polakożerczych 
dzienników. Pomijam je przeto, wracając do T i m e s a, 
a raczćj, do zakończenia jego artykułu, wyrażającego 
w konkluzyi zadziwienie, że Austrya, a właściwie p. Beust 
budzi narodowość polską. I to się organowi londyjskićj 
City wydaje za wiele. I tego zazdrości Polakom, dla 
których otworzyło się przypadkiem jedno okienko od wię­
zienia i weszło przez nie trochę powietrza. Rzeczą pra­
ktyczniejszą wydaje się mu: dobić polską narodowość i to 
dla wygody handlu i przemysłu. Więc niech się spełnia 
zbrodnia do końca!...

W odpowiedź Timesowi i wszystkim tym, co bądź 
z jego szpalt czerpać będą natchnienie, bądź się ua jego 
odwołają świadectwo, powtórzymy wyrazy, które w téj 
sprawie wyrzekła frankfurtska Europe:

„Malheureuse Polognel e pur si muove“.,.
— Nieszczęśliwa Polska! a przecież rusza się...

Te wyrazy zastąpią najdłuższe i najsubtelniejsze ro­
zumowanie. Rusza się Polska ; — trup się nie rusza : — 
więc nie jest trupem. Dla nas na dziś dość i téj w nie­
szczęściu pociechy.

Nie wszystkie jednakże angielskie dzienniki podzielają 
zdanie Timesa. Z tych które przeglądałem, jedne darzą 
nas pociechą, drugie politowaniem, inne np. (G 1 o b e) pewia-

reprezentującćm światłe i dodatnie strony ówczesnych 
dziejów narodowych, czego dowodem bliskie jego stósuuki 
z patryotami epoki konstytucyjnego sejmu, samym Ko­
ściuszką, wreszcie ocenienie reprezentantów Targowicy 
i jurgieltników Mo.-kwy. Wydawca Pain iętnika, pan 
Kraszewski, charakteryzuje autora następnie: , Mało do 
pisania wprawny; w podeszłym, jak się zdaje, wieku, spi­
sując te wspomnienia, autor zdradza w nich nieustannie 
małe wykształcenie, ale pamięć dobrą i wrażliwą, łatwo­
wierność często naiwną, ale odbijającą doskonale ducha 
czasu i opinią w średnich klasach narodu przyjętą, którćj jest 
jak najsumienniejszym tłómaczem. Nie wdajesię on w kry­
tykę, w dośledzanie i sprawdzanie; opisuje, jak słyszał, 
co mu gdzieś ktoś opowiadał; kocha się w anegdotach, 
jest plotkarzem niezrównanym. Dla tego jego biografie 
Potockich, Gozdzkiego, są niezręcznie ale z natury wprost 
zdjętemi wizerunkami, w których fizyonomie prototypów 
odbite zostały z naiwnością ludowego artysty, nieumiejęt­
nie a żywo i wiernie. Ani tu stylu, ani sądu wyszukanego 
szukać nie należy, ale świadectwa przekonań, jakie za cza­
sów autora były w obiegu. Tćm tćź cennym jest ów gaduła, 
że nam spisał, co słyszał, co mówiono, jak sądzono o lu­
dziach i sprawach, a nic prawie indywidualnego, własnego 
nie dostósował do tego zbioru pogadanek, krążących za 
jego czasów.“ O ile sąd ten o autorze P a m i ę t n i k a jest 
słusznym, ocenią najlepićj pono sami czytelnicy nasi, co 
mieli sposobność poznać z odcinku Dziennika portrety 
Potockich, księcia Adama Ponióskiego, księcia Józefa Ja­

dają, że bez odbudowania Polski zapewnienie Europie po­
koju jest niepodobnćm. Widać z tego więc,’ że prakty- 
czność angielska w rozmaity sposób zapatruje się na 
sprawę, bezwzględnie przez Times a potępioną. Rozma­
itość zapatrywania się dowodzi, że sprawa trudną jest do 
rozstrzygnięcia, czyli, że nie da się rozstrzygnąć zwykłemi 
sposobami. Lecz Opatrzność ma w swojćm rozporządze­
niu sposoby nie zwykłe, a przecież i praktyczne i skute­
czne. Nie ma co rozpaczać. Nasza przyszłość, nie od 
rozumowań dziennikarskich, ale od nas samych zależy. 
Stoi ona przed nami, jako nagroda za poczciwą pracę, ale 
za pracę, do którćj wszystkie skupić należy siły. Tru­
dności są wielkie! — to tćż tćm większego potrzeba 
w pracy natężenia.

Ważną jest rzeczą wiedzieć, co o nas ludzie mówią, 
dla tego w korespondencyi niniejszćj skupiłem w krótko­
ści skrajne zdania o moskiewskim zamachu stanu; ale wa- 
żniejazćm jest to, co sami o sobie myślimy. Jeżeli my- 
ślimy, że potrzeba nam ręce opuścić i twardemu losowi 
się poddać, tośmy zginęli; jeżeli myślimy, że z założonemi 
rękami należy nam na zbawienie oczekiwać, tośmy bytu 
nie warci. Przed nami praca o utrzymanie polskości, 
a otrzymamy — Polskę.

Drezno, 9 stycznia.
XX. Znana ze swćj nikczemności Indép. Belge, 

która jak może wypłaca się tym, co ją żywią, przywiodła 
fałszywie przypisywane Kościuszce na polu bitwy pod Ma­
ciejowicami wyrzeczone FinisPoloniae!

Na zbicie tćj potwarzy, dotykającćj po śmierci boha­
tera, którego pamięć jest drogą, ośmielamy się przesłać 
wam list jego do hr. de Sćgur, zapomniany może, ale nie­
gdyś drukowany w National 30 listopada 1857 r.

Brzmi on w oryginale, jak następuje:
„Monsieur le Comte!

En Vous remettant hier l’écrit rélatif à l’affaire de 
Mr. Adam Poniński, sur sa conduite dans la campagne 
de 1794, il y a encore un autre fait qui se rattache à la 
malheureuse bataille de Maciejowice, et qu’il me tarde 
d’eclaircir.

L’ignorance ou la mauvaise foi s’acharnent à faire 
mettre dans ma bouche le mot de FinisPoloniae, 
que j’aurais prononcé dans cette fatale journée. D’abord^ 
avant l’issue de la bataille, j’ai été presque mortellement 
blessé, et je n’ai recouvré le sens que deux jours après 
et lorsque je me suis trouvé entre les mains des enne­
mis. Puis, si un pareil mot est inconséquent et criminel 
dans la bouche de tout Polonais, il le serait beaucoup 
plus dans la mienne.

La nation polonaise, en m’appelant à défendre l'in­
tégrité, l’indépendance, la dignité, la gloire et la liberté 
de la patrie, savait bien que je n’étais point le dernier 
Polonais, et qu’avec ma mort sur le champ de bataille 
ou autrement, la Pologne ne pouvait pas et ne devait pas 
finir. Tout ce que les Polonais ont fait depuis dans 
les glorieuses légions polonaises, et tout ce qu'ils feront 
encore dans l’avenir pour recouvrer leur patrie, prouve 
suffisamment que, si nous, soldats dévoués de cette pa­
trie, nous sommes mortels, la Pologne est immortelle, 
et il n’est permis à personne, ni de dire, ni de répéter 
l’outrageante épithète de Finis Poloniae.

Que diraient les Français, si, à la fatale bataille de 
Rosbach en 1757, le maréchal Charles de Rohan, prince 
de Soubise, se fût écrié: Finis Galliae, ou si ou lui fai­
sait dire ces cruelles paroles dans ses biographies?

Je Vous serai donc obligé de ne pas parler de ce 
FinisPoloniae dans la nouvelle édition de Votre ouvrage 
et j’espère que l’âutorité de Votre nom imposera à tous 
ceux qui, à l’avenir, voudraient répéter ces mots et 
m’attribuer un blasphème, contre lequel je proteste de 
toute mon âme.

C’est mon cousin et mon élève, le jeune George 
Zenowicz, qui aura l’honneur de Vous remettre cette 
lettre: quoique son intention soit de se vouer à la car­
rière militaire, il sera- néanmoins heureux de pouvoir 
mériter Votre bienveillante protection, si jamais les 
circonstances le mettaient à même d’en profiter.

Veuillez agréer, Monsieur le Comte, l’assurance de 
ma considération la plus distinguée

Le 20 brumaire an XII. Kościuszko.
(12 novembre 1803.)

Dokument ten osobno był wydrukowany późnićj 
w Brukseli (Impr. veuve Verteneuil) pod tytułem: Un 
document historique.

PRUSY.
Berlin, 11 stycznia. Wczoraj wieczorem o godzinie 

9 odbył się w zamku królewskim wieczór muzyczny, 
w którym panna Artót i panowie Solomon, Woworski itd. 
występowali. Prócz książąt i książniczek krwi, bawiących 
tu obecnie osób książęcych, zaproszono na wieczór ten 
prezesa ministerstwa hr. Bismarcka z żoną, ministra spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburga, ministra domu król. Schlei- 
nitza z żoną, podkomorzego hr. Rederna z żoną, ministrów 
saskich Fabricego i Friesena, ministra stanu Watzdorfa 
z Węjmaru, ministra stanu Seebacha z Goty, tajnego 
radzcę Savigny z żoną, szefa sztabu jeneralnego armii je­
nerała Moltkiego z żoną i inne wysoko postawione 
osoby.

Udało się, jak donosi Z e i d 1. C o r r., ustanowić etat 
na rok 1867 dla byłego królestwa hanowerskiego w ten 
sposób, że bez podwyższenia jakiegokolwiekbądź podatku 
i pomimo zwiększonych wydatków na wojsko, jeszcze 
pozostanie znaczna suma na nadzwyczajne budowle i za­
kłady.

błonowskiego, starosty kaniowskiego, księcia Radziwiłła i 
PanieKocbaukui księstwa de Nassau. Nam zdaje się 
sąd pana Kraszewskiego o autorze nieco surowym. Ciesz­
kowski nie jest z pewnością ani mężem stanu, ani strate­
giem, ale będąc prawda gadułą i lubując w anegdotycznćj 
stronie żywota swych bohaterów i bohaterek, dowodzi je­
dnakże mimo to, że się urodził nie bez znakomitego talentu 
pisarskiego. W ocenieniu mężów polityczuych i wojsko­
wych owćj epoki, jak Kościuszki, Kołłątaja, Ignacego Po­
tockiego, nie dorósł widocznie autor przedmiotowi. Ko­
ściuszko daje mu tylko sposobność do napisania kilku 
bezbarwnych anegdotek i objawienia dlań osobistych sympa- 
tyi; kiedy Kołłątaj staje się celem jego pocisków, których 
przyczyny dostatecznie wytłómaczyć nie umie. Natomiast 
gdy chodzi o schwycenie strony spółeczeńskićj i towarzyskiej 
epoki, jest Cieszkowski istotnie niezrównanym, a mała 
bardzo, artystyczna przemiana postawiłaby jego obrazy 
w niezbyt dalekićj odległości od podobnych obrazów 
w Pamiętnikach Soplicy. Co za niezrównane dwa 
przeciwieństwa sterczą nam np. w portretach Mikołaja 
Potockiego, starosty kaniowskiego, i Józefa Gozdzkiego. 
Pierwszy, wyobraziciel najwyuzdańszćj, najsprośniej- 
szćj, pomiatającćj wszelkiemi prawami boskiemi i iudzkie- 
mi, a przytćm nikczemnćj i tchórzliwćj swawoli szlackec- 
kićj, która zaledwie pod koniec żywota w zakonnym ka­
pturze hamulec złego znajduje. Drugi, istna, żywa 
kopia rycerza z laManchy, mnićj śmieszności, więcćj od- 
wagiipowagi; goniący za awanturami, szukający gu-

Najbliższe posiedzenie plenarne izby panów odbędzie 
się w poniedziałek dnu 14 bm o godzinie 11 z rana. Na 
posiedzeniu tém rozbierany będzie projekt do prawa ty­
czący się wyborów posłów do izby poselskiéj w świeżo 
do Prus aunektowanych krajach i zmian konstytucyjnych 
i prawnych w związku z pomienionym projektem zosta- 
ących.

Słychać, że rząd zgodzi się na wniosek 1 aura, żąda- 
j tcy, ażeby za sprawozdania z prawdą zgodne o obradach 
w parlamencie północnoniemieckim wykluczoną była odpo­
wiedzialność w' równym stopniu, jak to ma miejsce przy 
sprawozdaniach z sejmu pruskiego na mocy § 38 prawa 
¡irasowego z dnia 12 maja 1851. Natomiast wystąpi rząd 
przeciwko drugiemu wnioskowi Paura, żądającemu 
dla c/łonków parlamentu z Prus dyet i kosztów po­
dróży.

ROSYA.
a W dzienniku Journal de Bruxelles, który 

bywa nieraz dobrze poinformowany o tém, co dotyczy 
spraw rosyjskich, czytamy następującą korespondencyą, 
datowaną z Paryża d. 31 grudnia.

„Badające politykę umysły z pilną uwagą śledziły od 
niejakiego czasu polemikę T i m e s’a w kwestyi wschodniéj. 
W zapatrywaniu się tego dziennika zaszła najzupełniejsza 
zmiana. On, co tak zawzięcie bronił Turcyi, co chciał 
przeciągnąć do nieskończoności konanie człowieka 
chorego, według uświęconego przez dyplomacyą wy­
razu, przyzwala obecnie na jego śmierć. Times thę- 
tnieby wyrzekł: Co ma umrzeć, niech umrze. Gddawna 
już jest on pełen uwielbiania dla Prus, co zresztą dziwnćm 
wcale nie jest ze strony dziennika, który zawsze był wy­
znawcą uwielbienia pomyślnego skutku. Lecz nadto, co 
jest zaiste rzeczą osobliwszą, wyraża się on znajwiększemi 
względami o Rosyi, sympatyzuje z Kandyą a przez to 
i z brecyą, która z po za pierwszéj zaczyna się wysuwać, 
jest zaś surowym, ostrym, ironicznym względem rządu 
naszego.

„Cóż się ukrywa pod tém wszystkiém?
„Oto co zapewniają. Książę Gallii w podróży swćj 

do Petersburga ugruntować miał podstawy porozumienia 
między Rosyą i Anglią co do spraw Wschodu i wypadków, 
jakie wyniknąć mogą z upadku państwa Ottomańskiego. 
Jeden z mężów stanu angielskich odezwał się niedawno 
w zgiomadzeniu towarzyskiém: „„Przewinienia i pomyłki 
złego rządu, rezydującego w Stambule, ciążą od dawna na 
sumieniu narodu angielskiego. Naród ten zaczyna już 
sobie powtarzać, że odpowiedzialność za niedolę i wszel­
kiego rodzaju poniżenie, jakiego doznają ludy chrześciań- 
skie od tego szkaradnego rządu, spadną w obec dziejów 
na ludność W. Brytanii, bez przyzwolenia, bez poparcia 
którćj rząd turecki nie zdołałby przeciągnąć dotąd swego 
szkodliwego istnienia.““

„Możnaby, zaiste, odpowiedzieć na to, że Anglia nie 
spostrzega nigdy rzeczy tego rodzaju, chyba, że ma w tém 
swój interes. Lecz to się odnoó do dziedziny moralności 
i fakt polityczny opuszczenia Turcyi nie mnićj przeto jest 
ważnym. Nastąpiło tedy porozumienie między gabinetem 
St. James i petersburgskim. Na jakiebże warunkach? 
O tém nikt nie wie, lecz wypadki niebawem wyjaśnią. Co 
jest prawie niezawodném, to że porozumienie nastąpiło, 
i to nie tylko, o czém wątpić nie podobna, między gabine­
tem petersburgskim i St. James, ale między temi dwoma 
i berlińskim.

„Zapewne, że porozumieuie to nie nastąpiło w skutek 
sympatyi, Którą książę Gallii okazał następcy tronu pru­
skiego podczas pobytu w Petersburgu. Przeciwnie, ci 
wszyscy, którzy się tam znajdowali w czasie zaślubin ca­
rewicza z królewną Dagmarą, zdziwieni byli obojętnością 
księcia Gallii dla księcia pruskiego, do którego ani słowa 
nie przemówił; syn królowćj Wiktoryi zdawał się rzeczy­
wiście pamiętać przy téj sposobności jedynie na to, że po­
ślubił królewnę duńską, a zapominać całkowicie o tém, 
że siostra jego powołaną została zasiąść kiedyś na tronie 
pruskim. Lecz cóż znaczą antypatye osobiste w obec in­
teresów politycznych? Trzy rządy, angielski, pruski i ro­
syjski, nie mnićj przeto pozostają w porozumieniu, które 
się objawiać zaczyna w dziennikarstwie.

„Po bitwie pod Sadową myśl wzniosła mogła się była 
przedstawić rządom europejskim. Wtedy był czas powie­
dzieć sobie: Zakońezmy ogôlném porozumieniem w kwe­
styi wschodniéj. Austrya w obszernych prowincyach 
Turcyi europejskiéj, wydartych barbarzyństwu muzuł­
manów, znajdzie wynagrodzenie, które pozwoli jćj 
żyć. Można będzie znaleść cząstkę dla Francyi a jedno­
cześnie Anglia i Rosya znajdą wynagrodzenie. W taki to 
sposób rozwiązanie kwestyi wschodniéj staćby się było 
mogło rozwiązaniem wielkich zadań europejskich, a upadek 
państwa Ottomanów zamiast rozpalenia wojny utrwaliłby 
pokój.

„Zapewniają, że myśl podobna podawaną była panu 
Bismarckowi, który miał odpowiedzieć, że nie byłby dale­
kim od nićj, gdyby sądził, że można jeszcze przywrócić 
Austryą do życia. „ „Napróżnoby usiłowano, miał on 
dodać, naelektryzować trupa wielkiego mocarstwa.““ Ła­
two wierzymy, że ci, którycheśmy na śmierć skazali, prze­
znaczeni są na nią. Cokolwiekby zresztą mniemać mo­
żna o powodach podobnego kroku hr. Bismarcka, pozo­
stanie rzeczą prawdę nie zawodną, że kwestya wschodnia 
traktowaną będzie pomiędzy Londynem, Petersburgiem 
i Berlinem, z pominięciem Wiednia i Paryża.

„Każdy z tych trzech rządów znajdzie swe korzyści. 
Te, które spłyną na Anglią, zawrzeć się dadzą w kilku 
wyrazach. Przedewszystkiém zajmie ona w ten sposób 
napowrót po tak długićj bezczynnościmiejsce w czynnéj po­
lityce europejskiéj. Powtóre, ministerstwo Torysów, które

zów, narzucający się na obrońcę uciśnionćj niewinności, 
staczający krwawe walki z nieszlachetnym i nikczemnym 
starostą kaniowskim; posuwający wspaniałomyślność aż do 
tego stopnia, że, aby wyrwać żonę sta; osty ze szpon tyrana- 
męża, odbiera mu ją w prywatnćj wojnie i sam się z nią 
żeni, — pozostanie niwet w epoce starostów kaniowskich, 
Radziwiłłów PanieKochanku i Franciszków Salezych 
Potockich postacią tak odbijającą od ogólnego tła epoki, 
tak anachroniczną, iż chybaby mu tylko w wieku jakich 
Zborowskich odpowiednich typów szukać należało. Wszys­
tko to odpychałoby nas raczćj aniżeli pociągało do silnie 
i wydatnie nakreślonćj przez autora postaci takiego Gozdz­
kiego. Jak jednakże według wymownego wyrażenia Mic­
kiewicza o Byronie „dzieciom wyobraźni angielskiego po­
ety pozostaje zawsze jedna cnota, wiążąca ich ze światem 
i ludźmi“ — tak i owym hulaszczym szlachcicom z epoki 
Stanisławowskićj pozostaje strona, która nas z nimi go­
dzi, a gęste ich i gorszące wybryki zapominać każę. 
Stroną tą jest szczery i niekłamany patryotyzm. Gozdzki, 
piszący wymowne prawdą polską listy do Szczęsnego 
Potockiego Jub — co ważniejsza — wyrzekający się ob­
szernych włości wołyńskich, byle nie składać przysięgi 
wierności carycy Katarzynie, zamazuje grzechy Gozdz­
kiego, burzącego spokojność kraju przez awantury i burdy 
lub krwawe boje ze starostą Kaniowskim.... Co się tyczy 
wartości ściśle historycznćj, nie posiada jćj może Pamię­
tnik Anegdotyczny. Pod tym względem dość zapi­
sać np., że według autora bitwa Maciejowicka, stoczona
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zajęło miejsce opróżnione poPałmerstonie, a którego uro. 
dzi ¡y nie zdawały się zapowiadać długiego żywota, zape. 

go sobie, przekonywając naród, że posiada dosyć p0: 
dla zajęcia ważnego stanowiska wobec wielkich tran, 
yi europejskich. Nadto jeszcze otrzyma ono niewąt.
:e należyte wynagrodzenie za ogromne korzyści, jakij 
-iązanie kwestyi wschodniej przynieść musi dla Rosyi 
¡zumienie się rządu angielskiego z rosyjskim przynie

sie jeszcze jedną bardzo ważną dla Anglii korzyść. Rzą( 
rosę jaki, którego ścisły związek ze Stanami Zjednoczo, 
net.i powszechnie jest znanym, stanie się pożądanym pi,, 
średnikiem dla złagodzenia nieporozumień między gubi, 
netem waszyngtońskim a londyńskim. Ministerstwo Tory, 
sów, zaleciwszy się w ten sposób narodowi przez polityki praw
zewnętrzną energiczniejszą i bardzićj skuteczną, niż poli aja j 
tyka ostatniego ministerstwa Whig ów, zadowolili się, ja* 1, tr 
zapewniają w kwestyach wewnętrznych [ rzedłożenien 
szeregu rezolucyi względem reformy, które, po przyjęci) 
przez izby poderas mającój nastąpić kadencyi, staną sit 
podstawą bilu do przedłożenia na posiedzeniach później' 
szych.

„Co do Prus, to oprócz ugruntowania dzieła rozpo. ¡e p 
czętego w Niemczech, a któremu zamiarem ich jest nadai r0 
nowe rozszerzenie, znajdą one, w serdecznćm porozumie royW 
niu z Rosyą, gw irancyą dla swych posiadłości polskie! cesai 
a w potrójnćm przymierzu, którego się staną członkieit (jjy 
najwięcćj czynnym, zabezpieczenie przeciw zaczepnemu zaczi 
zwrotowi Austryi, jeżliby takowy mógł kiedy nastąpić 
oraz przeciw zachciankom terytoryalnego wynagrodzenia, tejsz 
jakie ze strony Francyi są możliwemi. gesa

„Zbyteczna wskazywać na korzyści, jakie otrzynu prze, 
Rosya z tćj nowej kombinacyi. Jeżli, jak wszystko wska. |jotn 
zuje, dający się coraz bardzićj uczuwać ruch dojdzii 
większćj potęgi, doczeka się ona cofnięcia europejskiegt 0 w;, 
veto względem tak długo odwlekauego upadku państws spam 
Ottomanów. Zbierze ona owoce tak długiego oczekiwania (j0 
Skutki wojny krymskićj zostaną zniszczone. Mors ffSZy 
Czarne otworzy się na przyjęcie jej floty a cel wskazywani 
orłom rosyjskim przez Katarzynę W. osiągniętym bji ffyra 
może. poiit

„Nie chcę badać, jakich to przyczyn następstwen ,j0 
wyniknęło obecne położenie rzeczy. Jest ono takiem, ja, njezp 
kem je przedstawił; to rzecz główna. W chwili, gńjbną; 
się kończy rok 1866 a rozpoczyna się 1867, którego, ja! rza j 
się zdaje, zadaniem jest być świadkiem olbrzymich wj na p- 
padków, położenie Europy jest następujące: z jedni a{,y , 
strony Prusy, Rosya i Anglia jednoczą się w widokad i<raj‘ 
ambicyi i wspólnego działania politycznego; z drugiijwiell- 
strony Austrya mozolnie skupia swe szczątki i jak to czę-tyj p 
sto bywa z osobami słabowitemi, ogranicza swą ambicyi rzą,j 
do tego, aby życie utrzymać. Francya, która od wielu lal Sff^n 
zajmowała pierwszy plau w obrocie, dziwi się, że nagłyt: 
a nieprzewidzianym zwrotem, wyśliznęło się z jćj rąi 
początkowanie i przewaga. Jakże je ona sobie przywro c|)ro] 
cić potrafi? Nie wspominam o Włoszech, które się rodź,przyi 
dopiero i zajęte są całkiem mozolną pracą ugruntowani! 8tani 
swćj jedności, ani o Portugalii ani o Hiszpanii, które zdaj?nym 
się być ani drodze do śmierci.“ artyl

;_________  przei
123 ia W KuryerzeRosyjskim, dziennniku przedsta- żg 

wiającym na równi z Korespondencyą Rosyjską in-L^ „ 
teresa i widoki rządu rosyjskiego w obec Europy, czytamyLj i 
co następuje: ¡żad

„Rosya szczerze się zajmuje losem Greków, lecz ni« Ł 
ona to popchnęła Kandyotów do niebezpiecznego przed-t 
sięwzięcia powstania i nie zachęca ich do tego w żaden! czj0] 
sposób. Wszystko, czegobyśmy żądali, a nie omylimy sięL 
podobno twierdząc, że takież jest zdanie wszystkich Ro-'agua 
syan, to aby wystąpiła ona z energiczną inieyatywą yobecL-

być i 
gens

mej a 
Nie i

innych mocarstw podpisanych na traktacie 
celem bezzwłocznego zgromadzenia przedstawicieli tychźeL‘j“Jj 
na kongres, którego zadaniem byłoby rozwiązać węzełLje 
gordyjski tćj krwawćj kwestyi. ¡onnj

„Skuteczne zabezpieczenie losu ehrześcian, jakiegojffg. 
dla nich żądamy, dałoby się otrzymać, żądając od Porty mjer, 
Ottomańskićj: 1) ogłoszenia amnestyi ogólnćj bez wy-7J
jątku żadnego dla wszystkich Greków, skompromitowa-

¡zup -¡
eznytnych w ostatnich wypadkach, 2) nowego a stanowczego za-. 

pewnienia, że przywileje, nadane chrześcianom na Wscho- ranQ 
dzie, zostaną utrzymane, oraz surowych rozporządzeń, 
ażeby zabezpieczyć zachowanie tychże przez wszystkichŁ^ 
urzędników tureckich bez różnicy urzędu i stopnia, 3) dla^ 
gwarancyi zachowania tych rozporządzeń oraz przywrócę- s-s- 
nie porządku i bezpieczeństwa na wyspie Krecie, powinna 
być wysłaną na wody Kandyi eskadra mięszana, złożonai 
z trzech statków, angielskiego, francuskiego i rosyj-
skiego, celem wspólnego działania w szlachetnym celu 
przywrócenia pokoju i zabezpieczenia, nieprzedawnionych " 
praw ludzkości. ran:

„Jeżliby ten środek uznano za niepraktyczny lub a m
niedostateczny, zaproponujemy inny.“ r

‘o,lc

FRANCYA,
Paryż, 9 stycznia. Przyjazd margrabiego Pepoli, 

i częste narady księcia Mctternicha z margrabią de Mou- 
stier szerokie domysłom polityków tutejszych otwieraj?1 
pole i dla niejednych już są zapowiedzią gotującego sifce , 
pomiędzy Francyą, Austryą i Włochami aliansu. Tym­
czasem co do ożywionych niezwykle stosunków międzyks.[ 
Metternichem a tutejszym ministrem spraw zagranicznych,i 
zaręczają w kołach urzędowych, że przedmiotem częstych 
tych rozmów jest kwestya wschodnia. Na poufne zapyta­
nie barona Beusta, czyby chwila obecna nie była stósowną 
do wspólnego udzielenia Wys. Porcie rad odpo iednicbi

loro

'lei!
i domagania się polepszenia losu tureckich ehrześcian, nie hm,

kai
rzeczywiście 10 października, miała nastąpić 28 paździer-uei 
nika 1 Błąd dość uwagi godny, zwłaszcza ze strony na- 
ocznego świadka ówczesnych wypadków. Mimo to prze- ■ 
cięż, nie jest Pamiętnik całkiem i bez wagi history- 
cznćj. Tak np. wykazuje się zeń w portretach Kołłątaja L g
i Kościuszki antagonizm obu tych osobistości charaktery- L 
stfczuićj daleko, aniżeli się nam w jakićmbądź innćffl T 
źródle do dziejów owej epoki napotkać zdarzyło. Tak np- - 
powiada autor wyraźnie i stanowczo, że po odstąpieniu Ww 
Prusaków od oblężenia Warszawy, Kołłątaj przemyśliwal kt4] 
o usunieniu go od naczelnictwa i że wyprawa pod Macie- p|(ł 
jowice była krokiem rozpaczy ze strony Kościuszki, który f 
wołał rozbić sobie głowę o groty kozaków Fersena, aniżeli 
doczekać się upokarzającćj destytucyi ze strony ziomków- i 
Jest to zresztą fakt, który napomyka odlegle książ 5 Adam! 
Czartoryski w Żywocie swym Niemcewicza... Prócz • 
tego wspomina autor o korespondencyi Kościuszki z K°' tb, 
lowratem, ówczesnym gubernatorem Galicy i, korespom 
dencyi, która miała sparaliżować zamierzony ruch ga^'L 
cyjski, łudząc naczelnika nadzieją pomocy czy tćż neu-p*' 
traluości ahstryackićj. Otóż historycznćj wartości ziarnka 
w Pamiętniku Cieszkowskiego, które przyszły histo- 
ryk owćj epoki niechaj oceni i osądzi, czy są tylko plew|i 
czy tćż mieszczą w sobie drogocenne jądro zasługującej 
na bliższe zbadanie prawdy dziejowćj.



i. usłano wprawdzie iadnéj dotychczas odpowiedzi, ale po- 
■ dobno pomienionadepesza austryackiego ministra doznała 
j tu dobrego przyjęcia. Jak słychać, chodzi tutejszéj dy- 
! ploniacyi głównie o to, aby polityce moskiewskiej odjąć
i wszelki pozór jawnego mięszania się do spraw tureckich,
ii niby na korzyść chrześcian na Wschodzie. Ztąd tćż pro- 
4 pozycyą, Anglii, aby się wspólnie domagać od sultana 
e przyznania Kreteńczykom téj saméj względnćj niezależno- 
[t éci, jaką obecnie mają Bółgarowie, przyjęto tu pod bno 
!)■ chętnie. Tym sposobem spodziewają się mocarstwa utrzy­

mać zwierzchnictwo Turcyi a zarazem wyjednać chrze-
4 śeiańskim Kreteńczykom dostatnie ustępstwa.

France zapewnia, że rząd nie myśli wcale ciała
fj prawodawczego pozbawiać przywileju corocznego wotowa- 
ü nía ilości rekrutów i że ściśle się trzymać będzie prawa 
ii i r. 1832, orzekającego, że rekrutacya armii regulowaną 
t być musi „corocznie na mocy praw finansowych i kontyn- 
ii gensowycti.“

W kolach dworskich uważają, że hr. Walewski od 
j- niejakiego czasu szczególnych u dworu doznaje względów.

Nie mało się do tego podobno przyczyniła ta okoliczność, 
> że hr. Walewski przed wybuchem wojny niemieckićj 
ai w roku minionym zawsze wbrew opinii publicznćj utrzy- 
e mywał, że Prusy zwyciężą i w swoim czasie wręczył nawet 
d cesarzowi memoryał, uzasadniający twierdzenie powyższe, 
tt Gdy wypadek wojny sprawdził przewidywania hrabiego,
jt zaczął cesarz wyżćj cenić polityczne jego zdanie.
¡Í Podnoszące się ceny chleba zaczynają pomiędzy tu- 
a, tejszą, klasą robotników niejakie wywoływać wzburzenie.

Cesarz odbył wczoraj wraz z cesarzową przejażdżkę na 
M przedmieście St. Antoine, zamieszkałe głównie przez ro- 
a botników.
ń« Prywatna korespondencie z prowincyi donoszą 

o wielkiéj sensacyi, jaką pomiędzy tamtejszymi legitymi- 
yi stami sprawił list tir. Chambord, wystósowany temi dniami 
h do kilku jego przyjaciół i niebawem rozesłany po 
z( wszystkich legityraistowskich kołach. Pismo to nosi 
n! datę 9 grudnia i w nader ostrych skreślone jest
JÍ wyrazach Rozbiera wypadki ostatnich lat i surowo karci 

politykę Francyi, przedewszystkióm zaś potępia wyprawę 
do Meksyku; dalćj politykę względem Włoch i Prus, jako

Ia niezgodną zupełnie z tradycyami Francyi, nazywa „zgu- 
Ą bną; powstaje przeciw opuszczeniu Ojca św. przez cesa- 
a| rza Napoleona, a w końcu i świadczą hr. Chambord, że 
Ï na pierwsze wezwanie gotów jest pospieszyć do Francyi, 
l¿. aby dzielić niebezpieczeństwa, w które rząd obecny „jego 
Ąkraj“ popchnąć zamierza. Ten ostatni mianowicie ustęp 

wielkie tu sprawił wrażenie, bo hr. Chambord nigdy do-
;Ç-tąd tak energicznych nie używał wyrażeń. Tu w kołach 
Jł rządowych sądzą, że hr. Chambord, stawający w orędziu 
'Sl swćm na stanowisku liberalno-narodowćm, wydał tę ode- 
™jwę w porozumieniu z książętami orleańskimi.

Z Hiszpanii przybywają tu coraz nowi wychodźcy,
’ójchroniąc się przed groźnemi rządami Narvaeza. Świeżo 
ZI1 przybył p. Luis Latorre, dotychczasowy podsekretarz 
fi*stanu w ministerstwie sprawiedliwości, wraz z deputowa­
łbym Mendez Virgo, który jako dyinisyonowany pułkownik 

artyleryi miał za podpisanie adresu wprost być stawiony 
przed wojenny. Udało się rządowi dostać odpis adresu

, 123 deputowanych. Narvaez oddał go niezwłocznie naj­
wyższemu trybunałowi, dalsze nakazując śledztwo. To 
n’tśż w nocy z dnia 5 na 6 stycznia wezwano przed trybu- 

nał 20 deputowanych, wolnych dotąd od prześladowanie,
. i żądano od nich oświadczenia, czy znajdujące się na kopii 

podpisy znajdowały się także na oryginale. Zatrzymano 
ú' ich tymczasowo w więzieniu. Jest pomiędzy nimi znany
^’ członek „Unione Liberale“ p. Cannovas del Castillo, któ- 
’’fyy już podwakroć był członkiem ministerstwa 0’Don- 

nella. Inny deputowany p. Muguiro, naczelnik bankier­
skiego domu Miguel Torrena, który co dopiero ważne
‘“'krajowi oddał usługi przy zawarciu ostatniéj pożyczki, 
.piimiał również być aresztowanym, lecz uwiadomiony wcze- 
,e 'inie o wydanym rozkazie, wyjechał z kraju i już jest w Ba- 

jonnie. Journal des Débats zaręcza w dzisiejszym 
wstępnym artykule, że zamaeh Narvaeza nie jest wcale wy-

/’ mierzony przeciw stronnictwu progressistów, które obecnie 
f ilip inie jest bezsilnćm, ale raczej przeciw gronu polity- 
‘"jeznych mężów, którzy marszałka 0’Donnella uznają 
o' przywódzcą swoim a do których oprócz marszałka Ser- 

rano i pana Salaverria, dawnego ministra skarbu, należy
T także p. Ríos Rosas, znakomity prawnik, wielkim zewsząd 
^“¡otoczony szacunkiem.
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Telegramy.
Kolonia, 11 stycznia. Przy dalszćm ciągnieniu lote- 

cb yi budowy tumu kolońskiego padła dzisiaj główna wy­
brana 10,000 tal. na nr. 196,610; wygrane po 2000 tal. 

a nr. 98,862 i 243,557 i wygrane po 1000 tal. na nr 
8,136, 111,171 i 335,136.

Petersburg, 11 stycznia. Stowarzyszeniu kozłowo- 
_ loroneżskiój kolei żelaznej dozwoloną została emisya 
ij, ibligacyi na 5 milionów talarów pruskich. Rząd gwaran­
cje 5 od sta; fundusz amortyzacyjny wynosi '/10 pet. 
ks. Rosyjski system kontroli państwowój zaprowadzony
ch, »ostał w Królestwie Polskićm.
■eh 
ta-

Berlin, 13 ntyezni». Ala dzisiejszym pa 
ich tledzenlu izby poselskiej obradowano mu 
ilie‘mianą artykułu 69 konstytueyl. Projekt d< 
— Peawa przyjęto w drugićm czytaniu wszyst
eI Memt przeciwko 3 glosom.
Id
ze- Wiedeń, 18 stycznia. Urzędowa Wie 
‘■'oL ** ogłasza dekret cesarski z duli

stycznia, mocą którego wszystkim dekre 
«« z d. 18 listopada i 1 grudnia 1865 w Bali 

op. 1 Krakowie ułaskawionym, dalej wszyst 
ttiu Mm, którzy karę odsiedzieli, w końcu tym
va ktyrycłl „ j, instantia uwolniły, nastę
;ie- 
or?! 
żeli f 
ÓW- 
affl 
ócz I

ną

aJa lo 
ry-

Mwa prawne zostały darowane.

Prywatne telegramy Dz. Pozn.
Wiedeń, 13 stycznia. Urzędowa Włene 

endpost donosi o zwołaniu nowych se 
ali- Mw krajowych na sześcioletni peryod w; 
eU-; ®*,ezy.
łka a tego wykazuje się konieczność wybór 
wą wydziałów krajowych.

i0‘ Ib
OB'

Wiadomości miejscowe i ¡»otoczą«.
. Poznań, 12 stycznia. Miasto Poznań podzielono 
•«ępujących 14 obwodów wyborczych przy wyborach da p

lamentu północno niemieckiego. I obwód: Rynek Stary, ulica Zam­
kowa; II obwód: Góra Zamkowa, ulica Franciszkańska, Sieroca, 
Nowa, Szkolna, Gołębia, Kozia, Wrocławska i Jezuicka; III ob­
wód: ulica Klasztorna, Nowy Rynek, ulica Slósarska, Wodna 
i Grobla; IV obwód: Garbary, ulica Wszystkich Świętych, szy- 
pry z lewej strony Warty; V obwód: ulica za Bramką. Zelona, 
hoiumbia, Strzelecka, Ryóaki Łączna ulica i Długa; VI obwód: 
ulica Półwiejska, cytadela Wildeńska, ulica Ogrodowa, Piekary, 
ulica Nowo-ogrodowa, mala Rycerska, ulica Watowa; VII obwód: 
ulica św. Marcińska, wiatraki, ulica W\soka i Podgórna; VIII ob­
wód: ulica Młyńska, cytadela Berlińska, ulica Berlińska, plac 
Wilheltnowski, ulica Wielka Rycerska, ulica Królewska i Rynek 
Nowomiejski; IX obwód: ulica Fryderykowska, Lipowa, Wilbel- 
mowska, plac Sapieżyński, ulica Magazynowa i plac Działowy; 
X obwód: Brama Młyńska, przy cytadeli Hakego, św. Woj iech, 
cytadeli św. Wojciecha, ulica Wroniecka, ulica Szafarska, ulica 
Mokra i Małe Garbary; XI ob»ód: ulica Żydowska, Kramarska, 
Szewska, Stawia, Dominikańska, Szyperska, Barlebens-Hof, 
ulica Piaskowa i składy drzewa; XII obwód: ulica Szeroka, Bu- 
telska, Chwaliszewo od 1—15 i od 90—96, ulica Wenecka, szy- 
pry z prawéj strony Warty; XIII obwód: Chwaliszewo od 16—89, 
Tylne Chwaliszewo, ulica Tamowa, Tum, ulic* Wieżowa, ulica 
Seminaryjska, ulica Sienna; XIV obwód: Zagórze, Ostrówek, 
ulica Cybińska, Rynek na Śródce, ulica Śródka, ulica Warszaw­
ska, Bydgoska, Filipińska, Zawady, św. Roch. — Listy wyborców 
z miasta Poznania wyłożone będą przez tśm dni, poeząwszy od 
15 bm., na ratuszu w sekretariacie magistratu na 2 piętrze 
Niechaj się więc każdy wyborca, uprawniony do gło­
sowania, przekona, czy jest w listach tych zapisany, 
w razie przeciwnym niechaj bez straty czasu poda 
reklamacyą do magistratu o uzupełnienie listy jego 
nazwiskiem!

— Równocześnie z ogłoszeniem, jakie wydał minister spraw 
wewnętrznych co do terminu wyborów i wyłożenia list wybor­
czych, wyszło rozporządzenie do wszystklob rejenoyl, naka­
zujące, ażeby ogłoszono odnośne rozporządzenia w Dziennikach 
powiatowych i urzędowych i ażeby niezaniedbano podać do pu- 
b'icznéj wiadomości nazwiska komisarzy wyborczych, skoro za­
mianowanie ich nastąpi. Zalecono również jak największy po­
spiech w zdawaniu raportów o wypadku wyborów.

— Kreuz-Ztg pisze w dzisiejszym swym numerze o od­
wiedzinach Najprzewlelebniejszego ks Arcybiskupa hrabiego 
L:dóchowsklego w Berlinie, co następuje! „Arcybiskup hrabia 
Ledóchowski udał się w odwiedziny do Berlina wyraźnie 
w tym celu, ażeby złożyć przy zmianie roku JKMości swój hołd. 
Prałata tego z tém większemi przyjmują u tutejszego dworu 
względami, że dotychczasowe jego działanie oIpowiada zapełnię 
pomyślnym oczekiwaniom, jakie dwór w nim od pocxątku zaraz 
pokładał.“ W ministeryalnym zaś organie Nordd. Allg. Z tg 
czytamy: „Arcybiskup poznański i gnieźnieński, hr. Ledóchowski, 
przybył tu, ażeby złożyć hołd swój JKMości przy zmianie roku. 
Przyjęcie, jakiego doznał prałat ten ze strony Najwyższćj, jak 
w igóle n dworu królewskiego i w kołach rządowych, było — 
jak słychać — najżyczliwsze i najuprzejmiejsze i zapewne go 
przekonało, że zachowanie się jego doznaje jak największej po­
chwały i uznania. Jak wiadomo, obecny katolicki najwyższy pa­
sterz, dyecezyi poznańskiej i gnieźnieńskićj dowiódł przez swoje 
oświadczenia przy obejmowaniu wysokiego swego urzędu ducho­
wnego i takte przy późniejszych sposobnościach całkiem poje­
dnawczego ducha i okazał się przejęty przeświadczeniem, że i on 
na swćm stanowisku przyczyni! się do wzmocnienia węzłów, jakie 
ludność jego dyecezyi wiążą z pruskim domem królewskim. Do 
zachowania s ę t“go tćm większą wagę przywięzywać należy, że 
w owych stosunkach poprzednicy jego często nie byli ożywieni 
równym duchem,“

— Bawi obecnie w mieście naszćmjeden ze śpiewaków! ar­
tystów dramatycznych francuzkich, który niedawno temu jeszcze 
był na scenie wielkiéj opery paryskiéj jedną z pierwszych zna­
komitości. Gustaw Hipolit Roger urodził się w Paryżu 1815 r., 
a pochodząc z familii zamożnćj, która początek swój wywo­
dziła z Irlandyi, odebrał staranne wyehowanie w gimnazyum 
Louis le Grand. Rodzice przeznaczali go do z awodu pra­
wniczego i z téj przyczyny oddali go, gdy skończył szkoły, 
w naukę do nntaryusza, aby się praktycznie wykształcił w pre- 
cedurze sądowej. Ale biurowa praca nie przypadła do smaku 
młodzieńcowi, który już na ławie szkólnéj uczuł niepohamo­
wany pociąg do sztuki dramatycznéj i marzył o teatralnych try­
umfach. Zamiast pilnować protokółó v i wywodów, śpiewał ca­
lem! dniami i deklamowana nawet, nie przestając na samotném 
ćwiczeniu się w sztuce, namówił kilku z kolegów swoich do 
utworzenia amatorskiego teatru, w ki órymjrozpoczął swój zawód 
dramatyczny. Nareszcie, gdy wytrwałość mtodzieñczéj namię­
tności przezwyciężyła wszystkie przeszkody i gdy uzyskał od 
rodziców pozwolenie rozrządzenia swoim losem, przyjętym zo­
stał w roku 1-37, jako pierwszy z czterdziestu współzawodni­
ków, do pensyonatu konserwatoryum muzycznego paryskiego. 
Tam pracował z taką usilnością, że otrzymał przy publicznym 
konkursie dwie pierwsze nagrody śpiewu i deklamacyi, a zwró­
ciwszy na się uwagę znawców, powołany został do teatru Opé­
ra comique, gdzie po raz pierwszy wystąpił 16 lutego 1838 r. 
w operze 1’Eclair. Publiczność przyjęła go jak najlepiej, 
a dzienniki oceniły nader pochlebnie zdolności początkującego 
artysty, które za każdem niema- przedstawieniem w jaśniejszćm 
okazywały się świetle tak pod względem gry, jak pod względem 
śoiewu. Przez lat dziesięć byl Roger jednym z głównych 
filarów opery komicznej i stał się ulubieńcem publiczności pa- 
ryzkièj, która należycie ocenić potrafili w artyście siłę i dźwię­
czność głosu, jako i doskonałość akcyi dramatycznéj Kompozy- 
torowie ubiegali się o jego pomoc; w ksidéj z nowych oper 
główne odgrywał i tworzył role, a mianowicie w znanych po­
wszechnie dziełach Auber a le duc d’Olonne, la Part du 
Diable, la Syrène, Haydée, w Halvego; Guitarero, le 
Sheriff, les Mousquetaires de la reine i wielu innych. 
Obok tego odświeżył i udoskonalił pierwsze role w znacznéj liczbie 
dawniejszych oper, jako to w Domino noir, Chalet, Lestocq, 
Richard Coeur de Lion, Dame blanche itd.

Tymczasem spoczywał Prorok, sławne dzieło Meyer- 
beera, w manuskrypcie. Autor szukał w Paryżu śpiewaka, któ­
ryby mógł godnie wystąpić w roli JanazLeydy, a poznawszy 
Rogera, ocenił nadzwyczajne jego zdolności i ¡.wybrał go na 
przedstawiciela głównej osoby swéj opery, Dyrekcya Wielkiéj 
Opery powołała go za staraniem Meyerbeera, lecz Roger, chcąc 
z'skać wpierw sławę po za krajem rodzinnym i stanąć na równi 
z koryfeuszem ówczesnym, słynnym śpiewakiem Du prez, przed­
sięwziął podróż po Niemczech i Anglii, gdzie występując w to­
warzystwie Jenny Lind, obfite pozyskał laury. Wróciwszy do 
Paryża roku 1849, wystąpił po raz pierwszy w Wi lkiéj Operze 
w roli Jana z Leydy w Prorjoku. To wystąpienie przewyż­
szyło wszelkie oczekiwania. Silny, piękny i giętki głos Rogera, 
uczucie i prawda, z którą oddał swą rolę, pobudziły publiczność 
do zapału i uwielbienia, a artyście przyniosły sławę i pierwszo 
rzędne w świecie sztuki znaczenie. Od téj chwili zajął Roger 
właściwe sobie stanowisko, do którego od ławy szkólnéj już tę­
sknił. Opera poważna i tragiczna stała się dla niego polem, na 
którém europejską zyskał sławę. Role Azaëlaw Enfant 
Prodigue, Leona w Juif-Errant, Victora w Sainte- 
Claire, Edgarda w Lucyi z Lammermoru, Raoula 
w Huguenotach, były głównemi jego rolami. Smutny wypa­
dek przerwał szereg tych tryumfów. Roger, straciwszy rękę 
z powodu niebezpiecznej rany, jaką zadał sobie na polowaniu, 
wystąpił z opery, a po dwuletnich cierpieniach wyjechsł do Nie­
miec, gdzie z niematém powodzeniem na Iiiajpierw8zych występo­
wa! scenach, chociaż nieszczęście, które go spotkało, nie czyniąc 
żadnego "uszczerbku talentowi dramatycznemu artysty, nie było 
baz wpływu na dźwięczność glosa śpiewaka.

— Asesora Hellwlga z Wolsztyna mianowano sędzią powia­
towym przy są Izie powiatowym w Szamotułach.

—■ Z miasta .naszego donoszą nam , że tu w Poznaniu przy 
ulicy Wrocławskiej pod numerem 34 mieszka wdowa, nazwi­
skiem Glowalla, której mąż , ogrodnik Głowalla przed trzema 
miesiącami umarł, zostawiwszy żonę i 6 dzieci, z których naj­
starsze liczy lat 9, najmłodsze cztery tygodnie w najokropnlej- 
SZĆJ nędzy. Familia ta, jeżeli nie ma umrzeć śmiercią głodową, 
potrzebuje spiesznéj pomocy. Wdowa Głowalla, chcąc zarobić 
na jakie takie utrzymanie, najęła sobie dwie magle; możnaby jéj 
zatćm bardzo dopomódz, gdyby panie domów u niej swą bieliznę 
maglować kazały.

— Nekrologia. Zmarli w tych dniach: Emilia z Lipskich 
Radońska z• Kocialkowéjgórki — Anna z Bidermanów Ran­
ko wic z w Łabiszynie. — Radczyni Jasińska w Poznaniu. — 
Ignacy Krysiewicz, lat 50, w Czarnkowie. — Jan Estkow- 
ski w Powidzu, lat 72. — Adolf Schoening, lat 50, w Ła­
giewnikach pod Miłosławiem. — Lucyna z Przeszkodzińskich 
Skoraczewska pod Skokami. — Gustaw Kreczmer, mecha­
nik i studzienny miasta Lwowa, kilkakrotnie więziony w spra 
wach politycznych, lat 46, zmarł 4 stycznia we Lwowie. — Ewa 
z Glodzińskich Dobrowolska, b. właścicielka dóbr ziemskich 
we Warszawie. — Ludwika Guzowska, lat 46, tamże. — Mar- 
cyanna z Korzeniewskich Jancewiczowa. lat 30, wa Warsza­
wie. — W Lublinie Maryanna z Cękalskich Moszyńska. — 
W majętności Sławecznej (powiat Owrucki gub. Wołyńska) Elż­
bieta z Zalewskich Czudowska. — W Krakowie córka i matka 
Wilertowe. W ternie mieście Józef Cer be, obywatel tamtej­
szy i właściciel browaru, lat 85. — Antoni For miń ski, emeryt, 
były inspektor gimnazyum w Kielcach. — Ignacy Zajączkow­
ski, b. urzędnik Banku Polskiego emeryt, lat 62. — W Łęczycy 
zmarł Zbigniew Królikowski, syn profesora

Uwaga. W Nekrologii zamieszczonej w numerze 7 na­
szego Dziennika zaszła pomyłka, zamiast: Maryanna z Pal- 
czewskich 1 voto Wilkońska, 2 voto Lesińska, wdowa po 
urzędniku, czytaj: „Ludwika z Baliszewskich Wilkońska, 
wdowa po śp. Klemensie Wilkońskim, sędzim pokoju, dziedziczka 
dóbr Górzna.“

— Kalendarz Jutro, dnia 13 stycznia, Hilaryu3za 
papieża, pojutrze, dnia 14 stycznia Eufrezyny panny. Słońce 
wschodzi jutro o godzinie 8 minut 2, zachodzi o godzinie 4 mi­
nut 17.

(p) ® pod Obornik, 11 stycznia. W Obornikach 
odbyło się posiedzenie wyborców do parlamentu północno nie­
mieckiego 10 stveznia. Przybyło obywateli przeszło dwudziestu, 
między tymi brali udział i duchowni i stan wiejski. Na tém po­
siedzeniu przyjęto organizacyą powiatową dawniéi iuż w żvrie 
wprowadzoną, objaśniono.regulamin, obranojna kandydatów, któryeh 
powiat koniecznie sobie życzy — między innemi p Bogusława 
Łubieńskiego z Kiączyna, p.Władysława Niegolewskiego z Moro- 
wnicy i p. Kantaka z Poznania, — a nakonieć jako delegowanego 
do centralnego komitetu p. Faustyna Radońskiego.

do handlu chmielem, Na ostatni monachijski targ na chmiel 
zwieziono 814 cent., z których sprzedano 372 cent, pozostało 
442 cent. Ceny płacono następne: za średnie gatunki z wyż­
szej i niższćj Bawaryi (sprzedano 28 cent., reszta 75 centnarów) 
14J-160 flor (niezmienione), z Holledau (sprzed. 43 rent., 
reszta 48 ce-t) 12 —174 flor, (cena podskoczyła o 12 do 15 
flor.), z okolic Spaltu (sprzed. 131 cent, reszta 187 cent.) 170 — 
183 flor , towar miejski ze Spaltu (sprzed. 22 cent.) 195—200 fl„ 
ze SchwetTngen (sprzed 9 cent, reszta 8 cent.) 150 flor., z Sa- 
tecza (sprzed. 109 cent, reszta 66 cent) 195 200 flor., za chmiel 
stary sprzed. 3 cent, reszta 44 cent) 45—66 flor., Cgólna suma 
za sprzedany chmiel wynosi 66,375 flor.

- * Mąfca. Berlin. 11 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
5S/, —*'a tal., nr 0 i 1 5’/3—5 tal., mąka rżana nr o 4’ 4',
tU., nr O i 1 41/,—4 tal. nłac. za centn. bez akcyzy.

Poznań, 11 stycznia. Mąka pszenna nr. O i 1 5 tak 
7 sar. 6 fen. da 5 tal. 14 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 27 
sgr. 6 fen. do 4*ju Płac- cent- bez akcyzy.

LU. Jł-I....,.................J*1-1, -----------------5B

Wiadomości literackie.
— W Paryżu wyszedł na r. 1867 Mały Przewodnik Pa- 

ryzkt, w podręcznćj formie i ścisłćm streszczeniu zawierający 
rady i wyborne wskazówki dla podróżujących z różnych dzielnic 
Polski, którędy podróż najprędsza i najtańsza, z wskazówką i ta­
ryfą dla użycia fiakrów i omnibusów, dalej jest wykaz hotelów 
i sposobu zamieszkania, śniadania i obiady, adresy urzędów miej­
scowych i spis polskich lekarzy, kupców, przemysłowców, fabry­
kantów, instytucye polskie, a nareszcie rozkład czasu na zwie­
dzenie Paryża i okolicy. Przewodnik nietylko się zaleca ukła­
dem i krótkością, ale nadto taniością, bo nabyć go można za 25 
centimów w Paryżu przy ul. Rivoli naprzeciw pałacu Tuile- 
ryjskieggo Nr. 180 w handlu zegarków i jubilerstwa Antoniego 
Junga. Każdemu, który, nieznając dotąd Paryża, wybiera się 
na wystawę powszechną, radzimy nabyć tę pożyteczną a tanią 
książeczkę.

Przybyli da Poznania dnia 12 stycznia.
BAZAR. Hr. Żółtowska z Jarogaiewic, hr Potulicki z W. Je­

zior, Matecki z Grabina, Górzeński z Smiełowa
HOTEL DU NOBD. Koczorowska z córką z Jasinia, Krzyżano­

wska z córką ze Swadzina, panna Zaręba ze Sadów, Schubert 
z Buku.

POD CZARNYM ORŁEM, Radoński z familią z Bieganowa, 
Rudnicki z Mi«lż,na.

OEAilbHA UOlEL FRANCUSKI. Prusimski ze Sarbi Ja- 
szewski z familią z Król, boisk. (

STERNA HOTEL EUKOREJShl. Hr. Grabowski z Grylewa, 
hr. Poniński i hr. Ronióska z familią z Malczewa, Radoński 
z Dominowa.

TILSNERA HOTEL GARM. Karczewski z Poznania.

(»asgiodarstłto, przemysł i handeL
□ □ Przegląd ziemiański. (Dokończenie.) O innéj ciekawéj 

iiistytucyi rolniczej w prowincyi nadreńskićj czytamy w Zeit­
schrift des landw. Vereins für R hempreussen, 
która zapewne na naśladowanie a p’zynajmniéj na uwagę 
zasługuje. Sekretarz jeni-ralny stowarzyszenia dla Prus nadreń- 
skich a zarazem przewo niczący towarzystwa kredytowego w Bonn 
w wspomnianém przez siebie redagowaném piśmie następujące 
ciekawe komunikuje spostrzeżenia. Sądzono dotąd, że z nie- 
zmiernemi a nawet nieprzezwyciężonemi walczyć wypadnie tru­
dnościami, chcąc urządzić i po wsiach tak korzystne w skutkach 
towarzystwa kredytowe i kasy oszczędności oparte na zasadzie 
solidarnej poręki wszystkich członków. Obawiano się, że wyją­
tkowo chyba tylko znajdą się osobistoś i uzdolnione do kierowa­
nia interesem i prowadzenia rachunków, niedowierzano czyli uda 
się zebrać potrzeony do przeds ębiorstwa takiego kapitał. Dal­
szą trudność przeds awiała okoliczność, że pożyczki, których po­
trzebuje ró nik, stósownie do natu y jegoż zatrudnienia nie mogą 
być zwracane w krótkich terminach że potrzeba dawać je przy­
najmniej na rek jeden, częstokroć na lat pięć lub dziesięć, 
zwłaszcza gdy chodzi o melioracye, o budowle, l b zakupno 
ziemi; zlcądże t i postarać się o kapitały na tak długie termina 
bez hypoteki. Towarzystwu pożyczkowemu w Bonn udaio się 
rozwiązać ono trudne zadanie prze : urządzenie filii w ośmiu gmi­
nach wiejs ich powiatu Burmistrz Raiffeisen w Heddesdorf pod 
Neuwied opisuje w malej broszurze utwo zenie się i rozwój pię­
ciu towarzystw pożyczkowych wiejskich w powiecie Neuwied. 
Wedle zdania pana Tbilmany, z danie, które przez czas dtugi 
zatrudniało stowarzyszenia rolnicze, zo tało rozwiązane w spo­
sób tak dokładny, że spokojnie można oczekiwać urzeczywistnie­
nia tyle pożądanćj reformy prawodawstwa hypotycznego. Do­
starczono dostatni go kredytu i kapitału włościanom onych okrę- 
gó \’,w których weszły w życie onepięć stowarzyszeń pożyczkowych 
i to nie na trzy lub sześć miesięcy, ale nawet na termina do 
lat dziesięciu, nie po 8 ° „ jak w wiçkszéj części wedle systemu 
Schulzego (Delitsch urządzonych miejskich towarzystw różyczko­
wych, ale po 7’ ,0 procent przy pięcioletnim a po 6"'3 0 0 przy 
dziesięcioletnim terminie. Stowarzyszenie w Heddersdorif już i d 
lat 10 istniejące służy obwodowi liczącemu 7385 mmieszkańców 
trudniących się po wiçkszéj części rolnictwem i drobném rze­
miośle >i. Dało ono w tychże latach dzies ęciu 1622 pożyczek od 
10 do 360 talarów na 3, 5 i 10 lat w sumie 6?,853 talarów, a do 
dziś dnia grosza jeszcze nie straciło. Mimo, że kapit 1 swój 
obrotowy po większej części i ożyczyfo na termina trzymiesię­
czne a różne kapitały rzeczywiście po upływie tegoż terminu 
wypłacić należało, nigdy jednak stowarzyszeniu nie zabrakło 
pieniędzy. Tyle mu zwykle stawiano do dyspozycyi świeżych 
kapitałów, że te, których termin wypłaty upłynął, swobodnie wy­
płacić mogło Kredyt stowarzyszenia ¡do tyła się podniósł, iż 
wiçcéi ofiarują mu kapit łów aniżeli potrzebuje, a procentowe 
kapitały wypłacić i na 4'< % zamienić m gło. W podobnie 
świetnćm położeniu i inne towarzystwa pożyczkowe wspomn a- 
neg > powiatu się znajdują. U nas, zdaniem naszém, podobne 
stowarzyszenia z niejakiemi modyfikacyami urządzićby się dały; 
zarząd ich mianowi ie wątpimy, czy podobnie jak w prowincyi 
nadreńskićj mógłby zostawić w ręku sołtysów i burmistrzów, 
przejśćby raezéj powinien w ręre właścicieli większych i ducho­
wieństwa na wsiach. Zwracamy uwagęg tych których uw - 
żana kwestya obchodzi na pisemko wzmiankowanego bliżej Raif­
feisen pod tytułem: „Die Daurlehnskassenvereine als Mittel zur 
Abhilfe der Noth der läudlichen Bevölkerung, Neuwied, Strtide-’- 
sehe Buchhandlung 1866.“ Cena pożytecznego tego dziełka, które 
obok dokładnego opisu urządzenia, powstania i czynności rze­
czonych stawarzyszeń pożyczkowych, obejmujemy wzory do urzą- 
dzeaiajjksiążek rachunkowych, rewizyi kasy, statutów itp., wynosi 
tylko 5 złp.

Z wyszłych ostatniemi czasy w języku niemieckim dzieł 
rólniczych zwracamy uwagę na dwa mianowicie:

1) „Zeitgemässe Belehrungen für Landwirthe über die am­
häufigsten vorkommenden Klagen u.Uebelstände-in der Landwirtti­
sch ift Weimar 1866 B. F Voi t. Nie znajdzie czytelnik wpra­
wdzie w ks ążce tej, będącćj li kompilacyą, nowych pomysłów, 
za to rozbiera autor jéj doaadnio różne będące dziś na prządku 
dziennym kwestye jak n. o braku nawozu, o wypłonieniu roli, 
braku paszy, uprawie roślin pastewnich itd.

2) Alte Fehler und neue Erfahrungen in der Kartoffelkul­
tur. Broizura tania, bo kosztuje 1 złp. tylko, a przydać się mo­
gąca każdemu, co s&dzi ziemniaki i dobre chce mieć sprzęty. 
Jest t) więcej praktyczna jak naukowa kompilacya z dzieł ró­
żnych badaczy i pism czasowych zestawiona.

Na Pomorzu czynione doświadczeń a z drylowaniem (sie­
wem w rzędy) pszenicy na większe rozmiary, o których rezul­
tacie w przyszłym przeglądzie ziemiańskim obszerniéj pomówić 
zamierzamy

Doniesienia giełdowe.
Giiełtla !> stycznia.

Pozn. nowelisty zast 4% 8'% żąd. Pozn. listy rent. 
?9'/8 płac. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 
prow. — żąd. — Pozn, 5°/0 oblig. po w. 98 żąd Pozn. 5%oblig. 
Obry 98 żąd. Pozn. 41/,% obi. pow. 89'ą żądano . tuj,:, ucń-a. 
81', pi.

Z.yto: na stycz. 52’, o'ac., styc.-laty 52’', płat, 
luty-mar. 52’|, nł., uiar,.-kw. 52’/, płac,, na wiosnę 52’/, płac., 
kw.-maj 52’/, pł.

Okowita: (z beczką), nastycz. 16’/8 piać., luty 161/, 
płsrono, marzec 16’/, płacono, kwiecień 16‘/,,płacono, mai 16’/,, 
plac, czerw. 16Ą, płac.

C>i«l(la berlińłsiia, 11 stycznia.

Usposobienie giełdy dzisiejszej było chwiejne, w końcu 
przeważało jednak stałe i ożywione.

talary prEskie: Dóbr. poż. pstwa (4*/,%) 98’/, pł., Pc,ż- 
p6twa z r. 1859 (ó°/0) 103% płac., Obi. pstwa (3’/,J 84% pł- 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 121’/, pic.

List zast.: Zach.-prusk. (3’,) 76’/, płac., dto (4%) 85’/. 
płac., dto (4’/,) 931/, pł., Pozn. nowe (4%) 88’/, płacono. Listy 
reat. Pozn. (4%) 89’/, płc., Prusk. (4%) 90 plac.

Walery sagraEiezae: Austr.-metal. (5%) 45 żąd. p©ż. 
naród. (67,) 52% płac., Losy z roku 1854 (4%) 57 płacono,, 
Losy kred, z r. 1858 64’/, pł„ Losy z r. 1860(5%) 64 płac. Losy 
z r. 18«4 (5®/o) 380-pł„ Poż. w sr. z roku 1864 (6%) 58’/, płc., 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 93 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 61% pł., Polak, eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
92 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91% żąd., Polskie listy 
zast. 3 em. w ra. (4%) 61 płac. Włosk. poż. (5%) 53’/, placou. 
Amer. poż. (6%) 77—76’/,’pł. Akcje kol Żel.: Kol.-mind. 141 % pł., 
Gal.-Kar.-Ludw. 83'/, pł. Austr Iranc. 105%—’/»pł. Warsz.-wied. 
60* 4 pl- Banki itd. Austr.-cred. mob. C0%—% pt ,Pozn. prow. 98% 
pł. Szląsk. stow-bank. i40-r,) 113 płc. Certyf. hipot. Hubnera (4’/, %) 
101 ’, pł. Hansem. (4’/,7,) 95 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi, kip. 
szi. stów. bank. (4’/,%) 100'/« ząd., Meining. (4%%) — żąd.

Enre getńwkl pap. plon,: Frdr pruski i¡3%, płc., idr 
110’ , pł„ suwereny 6. 22% płac., nap. 5. 11’/« płc. półimper. 
5.10 żąd., doli. 1. 11’/, płac., Zagr. bankn. 99% żąd , Anstr. 
banknoty'76’/, płac., Ros. banknoty 81’,', pł. — iłysaeate ban- 
kąw© 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—88 tal. biało pstra, 
polska 85 tal. płc., 20ó0 funt, na styczeń 82 nom, na »iosnę 83 
’„ maj-czerw. 84 tal. pł. Zyto: 200 1 funt, w miejscu 5'—5S’t 
tal., na stycz, 58—57’% stycz.-iuty 57',—57, na wiosnę i maj- 
czerw. 57—56%, czerw lipiec 57’,—57 tal. sprzed. Jęczmień: 
w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. szląski 49 tal. plac. Owies: 
12CO fant w miejscu 26—29 tal., górski 27%, sz ąski 28 |4—’,, 
saski 28’/, tal pł., na stycz. i stycz.-luty 27% nomin na wiosnę 
29, maj-czerw. 29’/,, czerw.-lipiec 29’/., 1 piec-sierp. 30 tal. żąd. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 52—66 tal. Olej 
r ze płowy: 10o funt, bez beczki w miejscu 12% tal. żąd.. na 
stycz. 12 płac., stycz.-luty i iuty-marzec 12 żąd, marzec-kwipć. 
12’„, kwieć.-maj I25 ,t—’/«—’/,—7,4, maj-czerw. 12% tal. płc. 
Olój lniany: w miejscu 13'/, tal. Okowita 8000% Tralles 
w miejscu bez beczki 17%—% tal. płac., na stycz. i s ycz-luty 
)7*|4—’/, płac. % żd. płac., Iuty-marzec 17%—% płac. '|t 
żąd., kw -maj 17%—%, plac, i żąd ino, ’, plac., maj-czerwiec 
1711/,,—”.-,4 pł. % żd , czerw-lip. 18'/, żąd. %, płac., lip.-sierp. 
18’, płac, i żąd., % tal. płac.

KieMa wroetawaka, 11 stycznia.
Koniczyna czerwona, ceny słabe, poślednia 12-13 

tal.; średnia 13’/,—14’/, tal., piękna 16—17% tal., bardzo 
piękna 18’/,—tal. Koniczyna niała, spokojnie, pośle­
dnia U—20 tal., średnia 20'/,—22% talarów, piękna 25—27 
tal., bardzo piękna z’’/,—28 tal. Zyto: 2000 funt. ceny 
wy sze,na stycz 5>’(, płacono, stycz.-luty 54% żąd. kwiecień- 
maj 53%—3 „ maj e erw. 5 % tal. pt. Pszenica na styczeń 
77%tal żądano. Jęczmień: na styczeń 49’-,' ttl żądano. 
Owies: i.a styczeń 43 tal. żąd. Rzep na styczeń 94 tal. 
żądano- Olćj rzepiowy ceny stałe, bez obrotu,w miejscu 
11’/, żąd., na styczeń 1 7 pł. stycz-luty ll5/,, płc 11% żąd., 
kw.-maj 11’/, płc. 11%, żąd., maj-czerw. 11* 3, żąd, wrześ.- 
paźdz. 12 tal. żąd. Okowita: ceny wyższe, wypowiedziano 
5000 kwart, w wiejscu 16%, tal. pi. 163, talr. żąd,, na 
styczeń i styc.-luty 16%—*’/„ pł. 16%, żąd., kw.-maj 17 /,, 
płacono, maj-czerw 17’/, pł. 17'/, żąd. czerw.-lipiec 17% pł. 
18 tal. żąd.

Przy ukończonem dziś ciągnieniu 1 klasy 135 królewskiej 
loteryi klasowej padła główna wygrana 5000 tal. na nr. 72,192.

1 wygrana 3000 tal. na nr. 32,740.
2 wygrane po 1200 tal. na nra 44,010 i 84,652.
1 wygrana 500 tal. na nr. 5333 i
2 wygrane po 100 tal. na nra 76,131 i 83,925.

Berlin, dnia 10 stycznia 1867.
Król, jeneralna dyrekcya loteryi.

— * Ulimiel. Praga, 5 stycznia. Ceny polepszyły się 
w skutek zimniejszego powietrza; w Sateczu ku, owano już po 
200 flor., w Auscha po 170 flor., a w krótkim czasie nastąpi 
może jeszcze dalsze podwyższenie cen, w tym jednak naturalnie 
tylko razie, jeżeli powietrze nadal sprzyjnć będzie warzeniu piwa 
i przechowaniu go w lodowniach. Że gatunków piękniejszych 
ledwo jeszcze dostać można u producentów, juźeśmy donosili, 
handlarze zaś zaopatrzeni są w zapasy dostateczne.

— * Norymberga, 8 stycznia. Padający od dnia wczo­
rajszego deszcz wpłynął niekorzystnie na targ dzisiejszy, zwie­
ziono bowiem tylno 50—60 bal, których całkowicie do tćj chwili 
jeszcze nie rozprzedano. Usposobienie pozostało wj stósunku 
do poprzednich targów niezmiennie stałem, lubo na wszystkie 
prawie gatunki zawierano kontrakt» a wpływ dżdżystego powie­
trza, jak się zdaje, przeniósł, by się tak wyrazić, targ na przy­
szły czwartek.

Płacono: za chmiel targowy 120—135, z Altdorf, Hers- 
bruk 130—140, z Aischgru id lż5—140, z Hallertau 130—142, 
z Schwetzingen 180—135 flor.

— * Monachium, 5 stycznia. Od czasu, jak powietrze 
ięcej sprzyja warzeniu pi wa, polepszyło się też usposobienie co

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

204 194 180 sgr. 
188 178 16? „ 
168 158 14S „

Na targu: piękna śred.
sgr.

96-98
sgr.
94

94 96 92
71-- 70
5S-59 55
33-34 32
66—70 63
1 za 150

funt.

pośled.
sgr

86-90) 
86-88 g 
68 69%
50- 53 fi? 
30 31 S’
51— 53) " 

brutto.

Olełda szcreelńsUa, 11 stycznia.
Pszenica: ceny stałe i wyższe, w miejscu 85 funt, 

żółta 70 — 80 tal., piękna do 89 tal. płac. 83—85 fun;. żółta 
na wiosnę.S73j,—88 pł. i żąd.87% pt maj-ezr. 88 tal. plac. Żyto 
po cenach «y-szych; 2 00 funtów w miejscu 55% -567, tal 
pł, na stycz luty 54 pł., na wiosnę ¿5%—56 pł. i żąd., 55’, 
pł. maj-czerwiec 54, czerw-lipiec 56% pi, lipiec-sierp. 57 t 1. 
żąd. Jęczmień w miejscu 70 f iutów, szląski i marchi ski 48 
—50'/, tal. 69—70 fnt, szląski i z łęgu n d Odrą na wiosnę 
49’/, płc. 50 tal. żąd. Owies w miejscu 50 funt. 29 ,—3o3., 
tal., pł, 47—50 fant., na wiosnę 3 % tal. żąd. Groch na 
paszę w miejscu 56—58 tal. na wio-ną 58 tal. ż„d Olej rze­
piowy: spokojnie, w miejscu 1% tal żąt,na sycz 11’3 żąd. 
kw-maj 12*/,, pł. żąd. wrzesień-paździer. 12% tal. żąd 
Olej lniany w miejscu z b«zką ros jski, 13'', tal żądano, 
angielski 13% tai. pł. Okowita: ceny stale, w miejsiu bez 
beczki 16" „ tal. płacono , z beczką 16*/, tal. płac, na stycz. 
16",,—’/, płac, na wiosnę 17 żąd. i płacono, maj-czerwiec 
17'/, tal. pł.

{.’SieSsfR war«zaw«ha, 9 stycznia.
Listy zastaw. 100 rubl. 79'/, płac.—Oblig. skarb, (rs. ¡(50) 

74’/, płc.— Akcje kolei żelaz. warszaw-wied. -- płac. — 
Akcye kolei żel warsz.-byd. 55’/, płc.— Nowa poż. ros z r. pł. 
1864 prem. (6%) 110% płc. — Listy likw. (4%) 58% płac. 
58% żąd.
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Zaprasza się na żałobne nabożeństwo
za dusze śp. Stanisława Palacza od­
być się mając« w p. wtorek dnia lii 
bm. o godzinie' 9 z rana w'kościele A.

Familia. 216]

Dnia 18 stycznia o godzinie V,10 
odbędzie się za duszę radzcy sprawie­
dliwości śp. Kwadyńsklego nabożen- 

I stwo żałobne w kościele farnjm w Gnie­
źnie, o czem znajomym i przyjaciołom 
donosi Strapiona Rodzina 1217] 

9SK

Dobrowolna subhastaeya. 
Nieruchomości do spadkobierców Izaaka

Arona i Rozalii małżonków Łoewlnsohn 
należące, tu w Poznaniu przy ulicy Wielkie 
Garbary pod liczbą 26,29 leżące, w księdze 
hipotecznej Starego miasta No. 431 oznaczo­
ne, do założenia fabryki kwalifikujące się i 
na 42,947 tal. 25 sgr. 3 fen. ocenione, któ­
rych taksa w biurze naszem III D. przej­
rzaną być. może, będą w terminie

na dzień 1 marca 1867 o godzinie 11 
przed południem

w izbie naszej stron wyznaczonym końcem 
uskutecznienia działów najwięcej dającemu 
sprzedane.

Poznań, dnia 12 grudnii. 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział II. [6292]

W poniedziałek dnia 14 bm. kom­
plet tańcujący. Początek o godzinie 
7 wiecz. Koekaekl, ulica Królewska 18. 
(Ogród ludowy.) (201)

ątkujący kurs 
s. Co sobotę

Dnia 14 rozpoczynam pocz 
ta/ca, dnia 15 drugi kurs 
odbywają się komplet».

Si. tt\ S&cseamtiaci/, 
':03) hotel Francuzki Nr. 31.

Król. sasfcîe ikonę.
Towarzystwo zabezpieczenia życia w Lipsku,
założone w 1830 r. a oparte na wzajemności i jawności, dozoro­

wane ze strony rządu król, przez król, komisarza i wydział 
towarzystwa.

Niniejszém obwieszczamy publicznie, iż pp- radzca obrachunkowy pozasłużbowy —.- . , ,. . —. ■ ... — . ......

Dwoje dóbr,
położonych w powiecie mop laickim, obejmu­
jących 2200 i 1200 mórg a jalu, wydzierża­
wione być mają razem lub p -jedyńczo. Bliż­
szą wiadomość udzieli rzi . uik i uotaryusz 
J«neckl w Poznaniu. (224).

Na Grobli Nr. 12B są 
od 1 kwietnia tanio do w,- 
kuchnia wraz z przynależni.

(211)

-tychmiast lub 
ajęcia 3 pokoje, 
lamii ogrodem.

Hr Stereoskopy.
Ajsarata i ©5»r«siy w najwię. 

kszym wyborze. 1 aparat i 12 obra. 
zów od 1 tal. począwszy.

Józef Jolowicz,
[231] Rynek 74.

1
Sdw

¿Í“

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na d. 
16 stycznia 1867, z południa o godzinie 3. 

Porządek dzienny: 
Wprowadzenie i zobowiązanie nowo obra­
nych reprezentantów.
Wybór przewodniczącego i jego zastępcy 
na rok 1867. . . ,
Wybór członków do komisyi fachowych. 
Zn esienie uwolnienia od inkwaterunku 
przy budowlach nowych.
Stósunki prawne biblioteki hr. Raczy ń-

Relacyą magistratu względem funduszów 
na wydzielanie zupy rumfortskiój. 
Zaprowadzenie wodociągów na ratuszu, 
w teatrze miejskim, szkole realnej i la­
zarecie miejskim.
Wydzierżawienie teatru i sklepów han­
dlowych w budynku wagi miejskiój. 
Wybór przełożonego nad ubogimi dla 
okręgu dziesiątego.

podp. Tsohuschk#.

1)

2)

3)
4)

6)

6)

7)

8)

9)

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

kur ca J. £. Wołframa w Poznaniu kupiec 
Henryk Grunwald w Poznaniu definitywnym 
administratorem masy konkursowój ustano­
wionym został. .

Poznań, duia 22 gruoma 18b6. [222J
Król. Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Otworzenie konkursu.

Duia 21 stycznia rb. o godzinie 
11 przed południem w Gnieźnie 
w domu p. Wnukowskiego odbę­
dzie się walne zebranie członków 
Towarzystwa ku wspieraniu urzęd­
ników gospodarczych, na które 
Szan. Członków w celu oboru no- 
wćj dyrekcyi, sądu honorowego i 
delegowanego powtórnie i usilnie 
zaprasza Byrckcya. (212).

Prttlelicya
w Towarzystwie Przemysłowóm odbędzie 
się w poniedziałek dnia 14 styoznia o go­
dzinie 8 wieczorem; o liczny udział Szan 
członków wraz z familią uprzejmie uprasza

Dyrekeya. [175]
Żonaty Inspektor gospodarczy, mogący 

łożyć kaucyą, mówiący i piszący po polskizłożyć kaucyą, mówiący i piszący po polsku 
i niemiecku, zaopatrzony w dobre świadec 
twa, znajdzie natychmiast lub od 1 kwietnia 
trwałe niezależne stanowisko w dobrach ry­
cerskich w Krakowskióm. Ukwalifikowane 
osoby zecbcą się za przesianiem odpisów 
swych świadectw zgłosić do kupca pana 
Jul. Rotbulz w Poznaniu. [238]

Doskonały pisarz gospodarczy, umiejący 
dokładnie prowadzić rachunki w polskim i 
niemieckim języku, znajdzie przy pensyi 60 
tał. i wolnćm pomieszkaniu natychmiastowe 
i trwale umieszczenie w dobrach w Krakow­
skióm. Ukwalifikowane osoby zechcą odpi­
sy swych świadectw przesłać do pana Jul. 
Rotiaolz w Poznaniu. [232]

Gustaw Ehrkart i Rud. ¡Marąuar.K w Poznaniu, złożyli ajenturę na 
szego Towarzystwa na Poznań i okolicę i że d iaiaj oddaliśmy p.

S. A. Krueger w Poznania
św. Marcin 56 a,

ajenturę jeneralną naszego Towarzystwa na Poznań i W. Ks. Poznańskie.
Lipsk, dnia 9 stycznia 1867.

Blyrekcya.
Powyższe, przez 351etnią swą czynność z najlepszej strony znane Towarzystwo 

przyjmuje pod korzystnemi, przystąpienie w każdy sposób ułatwiającemi warunkami za­
bezpieczenia sum od 100 do 10,000 tai, płatne w razie śmie roi lub po dojścia do 
wieka naprzód oznaozonego

Stan majątku na końcu października 1866 r. 2,420,000 tal.,
Stan zabezpieczeń na końcu października 1866 r. 9622 osób

zabezp. 10,784,100 tal.
.Dywidenda roku bieżącego: 33 pet.

przez co zmniejszają się składki zabezpieczonych przy wstąpieniu:
na 1 tal. 23 sgr. — fen. przy wieku 301etn. 

2 „ — ,, 6 „ ,, „ 351etn. na sumę zabezp 
100 tal.v 2 „ 9 ,, 1 ,, ,, ,, 401etn. r

Przyjęcie nie pooląga za sobą kosztow. Do pośredniczenia w nich, jako też do 
lahfi bliź ' " ' ‘ “udzielania bliższych wiadomości poleca się

ajent jeneralny

S. A. Krueger.
W miastach, gdzie Towarzystwo nie jest jeszcze reprezentowane, ustanawiają się 

ajenci pod korzystnemi w; runkami. Zgłoszenia się należy przesyłać do wyżej rzeczo­
nego ajenta jeneralnego. [234].

Przeniesienie handlu.
Niniejszćm mam zaszczyt donieść uniżenie, iź istniejący tu od lat dwudz e- 

stu handel mój hartowny korzeni, droseryl 1 farb przeniósłem 
z Szerokiej ulicy Rio. 19 ua Szeroką ulicę Sio. 23, i że połączy­
łem z nim równocześnie handel detaliczny.

Staranie moje i nadal ku temu zmierzać będzie, abym przez rzetelną usługę 
i ceny najtańsze zyskał zaufanie publiczności. Sy.yiUflH OOlZ 

Szeroka ul. 23.[170]

Reperacya kościoła i wieży oraz i 
zegaru na nićj w Gułto ;?ach pod Ne­
klą., ma być w terminie 19 lutego rb. 
o godzinie 10 z rana w mieszkaniu 
proboszczowskim najmnićj ża^tlające- 
mu przedsiębiorcy wydaną. Mający 
chęć reperacyą tę podjąć zechcą się 
w terminie zwyź wyznaczonym zgłosić. 

Gułtowy pod Neklą 11 stycznia 1867.
Oozor kościelny. (219)

Do nadehodzącego ciągnienia I
wielkiej |

państwowej loteryi1 
pożyczkowej

z wygranemi flor.

2 razy 3 razy
6 razy fljiOO, 15 razy 5OG. 
30 razy 400, 740 razy 145 
poleca podpisany tegoroczne losy 
z pretensyą do wyżćj wymienio­
nych wygranych po Sal. za 
sztukę, 10 tal. za 6 sztuk i pro­
si o rychłe przesyłanie zamówień. 
Plany i wykazy bezpłatnie i fran.

Chr. Ch. Fuchs,
(126) w Frankfurcie u. M.

Tygodnik katolicki

Jasno-szary wielbLary

ziarnisty i mało solony
astr, kawior poleca t 
najpiękniejszym gatunki?

Jaliéb Appel.
[235] przy ul. Wilhelmowskićj Nr.
Cygar» prawdziwe Brem®!

«Bu poleca j Zanałowski
[132] ul. Wrocławska 35. |
Świeże tłuste casesiSiie feażnntyTśyi ,

żo ubite sarny poleca bardzo tanio P" 
Izydoa* 8
Plac Sapieżyóski No. 2. flCj[230]

cOferta inmogów.
Dopiero co odebrałem jeszcze jed 

przesyłkę minogów i rozsyłam takoweje 
2—3 i 4 tal. 10 sgr. za kopę, ostatnie 
dzo są wielkie (słonie) w - 2 do 10 kopa?:.

Uprasza się o listy frankowane. W“1
Należytość przez zaliczkę pocztową. zW) 

Gdańsk. [6379]. J. C. Gross,
_ Cygara import 

to wane Bremeńskie 
Hamburgskie polecaj

T. Łoziński, ®éj
[210] przy ul. Wilhelmowskiój No. if4ÓW

BIbl. minogi
rosyjskie i franc, sardynki, sardele poljrm 
en gros et en détail bardzo tanio sbui

. Â. S. Lehr, ¡ako
(236). Garbary No. 40. <m

UW* Kawior 
wielko ziarnisty, mfi

mi©

z bieżącym kwartałem rozpoczyna ósmy 
swój roczuik. Przypominamy, że to jedyne 
.............. • ’ ’ — Pokatolickie czasopismo polskie na W. X. _ . 
znańskie, Prusy Zachodnie, Śląsk i Galicyą 
O duchu jego i kierunku mówi jego przeszłość 
Wzywamy każdego do prenumeraty, kogo 
sprawy kościoła i religijne obchodzą. — 
Prenumerata ćwierćroczna na pocztach pru­
skich wynosi 1 tal. Prenameratę 
wciąż się Jeszcze przyjmuje. Abo­
nenci miejscowi mogą się zapisywać wprosi 
w expedycyi TTygodsiłka, zkąd bezpła­
tnie pismo co piątek we własnem mieszkaniu 
odbierać będą.

rj/goUniliii linlol.
[197] Nowy Rynek No. 16.

Przeniesienie handlu-Od 1 lutego r. b. znajdzie zdatny subjekt 
oaklernlotwa trwałe umieszczenie. Offerty 

d lit. N. M. przyjmuje eksped. Dziennika
oznańskiego. [209]Po

Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, dnia 7 stycznia 1867
przed połud. o godz. 10.

Nad pozostałością zmarłego w Poznaniu 
fabrykanta powozów Roberta Rotter 0tw0‘ 
rzono konkurs zwyczajny w skroconśm po
stepowaniu. , Kajak

Tymczasowym administratorem massy usta- neaaic. 
nowionym zostai komisarz aukcyjny RyCule- 
wski, w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w tei- 
minie ,na dzień 26 stycznia rb przed południem 

o godzinie 11

Rządzoa dóbr, katolik, Polak, w średnim 
więku, bezżenny, nie należący do wojska 
opatrzony w dobre ś*iadcctwa, który przez 
kilka lat większemi dobrami samoistnie rzą­
dził, poszukuje zaraz lub od Ś. Jana p. r. w 
W. K8. Poznańskiem lub też za granicą od- 
iowieduiego miejsca. Bliższe wiad. udzieli 

Dzień. Pozn [146]

Lokal mój handlowy przeniosłam z hotelu Myliusa do domu mego przy W11»
kelmowsklej ulicy Wo. 34.

Ponieważ syn mój Antoni Wunsch lokal pierwszy nabył dla siebie, przeto pro­
szę szanowną, mnie życzliwą klientelę moją, aby zaufanie, którem mnie zaszczycała, 
zachowała mi także i w nowym lokalu a oraz zwracała u.'agę na firmę moją.

Owślow. itlaryn Wunseli,
t20S]' firma: B. P. Wunsch.

ło słony, poleca ?(239)ffk’
L Łoziński!

przed komisarzem, radteą sądu powiatowego 
Gaeblerem w izbie sądowój No. 13 wyzna-
czouym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem ustanowienia definitywnego admi­
nistratora oddali. „ ,,

Wszystkim, którzy od dłużnika wspóluego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innych rzeczach w posiadaniu lub zacho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są wia 
ni, wzywamy, aby nic jemu nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia i lutego r. b. łącznie sądowi lub ad­
ministratorowi masy doniesienie uczynili i

___Poszukuje się osoby
’zdatnej do zarządu domowego 
kobiecego a przytem do szy­
cia bielizny i cokolwiek zna­

jomości krawieceayzny i r aby 
nie była zbyt młoda. Swia- 
dęctyywfrrogodne proszę prze­
słać do Dominium UzarZP- 
wo pod Swarzędzem.

w
Dwa bramy, jeden zaraz, drugi od 1 kwiemimatratorowi masy aomeweuio * ~

wszystko z zastrzeżeniem jakowych awych tma do wynajęcia ulica Wrocławska 35.
J . i □ _  bnnIrliraAwói [133]praw tam dotąd do . massy konkursowej _

oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równooddali. Zastawnicy iud inni z uwu ruwuw Nakładem moim wyszło i nabyć możua 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego w księgarni
powinni o rzeczach zastawionych w ich po- X _ j,A
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie
uc5.y“ić- .„„V ua_______„U1U. . ...

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi r-ościć ebeą, aby należytości swoje, 
bądź że takowa już są wyskarżone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do. dnia 
6 lutego r. b. łącznie u nas piśmiennie lub 
do protokulu zameldowali i następnie do roz­
poznawania wszystkich w czasie wspomnio- 
nym zameldowanych,

dnia 14 lutego r. b. przed południem 
o godzinie 10

przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w izbie sądowej No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego aneksów dołą­
czyć.

Każdy wierzyciel który nie w naszym okrę­
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, poda 
jemy obrońców prawa radzców sprawiedli­
wości Tschnsehbe, Gliyoblego i rzecznika 
łSIeta. [220]

sposoby jej powstania, zapobiega­
nia i leczenia,

Wiliama Rantluga.
Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpnletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całćj Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach' się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7*7, sgr.
Eutlwik lTBerKbacli.

nad majątkiem kupca 
w Poznaniu zamieszkałe-

Następujące nowości otrzymała 
poleca księgarnia Ludwika SSerzbaoha 

r Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8: 
Kwlet Fr. Bolemlr, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski L J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski L J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Lodzie I ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.
Krzywicki, Krótka gramatyka czeska. 17 

sgr. 6 fen.

Fabryka pozłacania
M. Nowickiego i Grynastla,
ul. Jezuicka w dawu. gimnazjum [tiary i Itftagtl.
poleca swój dobrze zaopatrzony skład w ółtarzyki do noszenia podczas proces i, 
ebrazy do chorągwi, baldachimy, zasłony, świeczniki, krzyże, figury na Boże męki 
i cmentarze. Także oprawia obrazy w r my barokowe, brukselskie i iisztwy ko- 
lońskie, odnawia stare i stawia nowe ołtarze, wszystko po cene rzetelnćj. [227].

świeżą mdsyikę francuskich sukien balowych po- 
zwalam sobie uiniejszćm Szanownćj Publiczności uprzej­

mie polecić
Na żądanie zamiejscowe służę z clięcią w prze- 

uhiisianiu S 

(205)

ien do wyboru.
ŁŻnpaśshl.

Suknie balowe i w towarzystwo,
Beduiny, Taimy,
Chustki i beduiny koronkowe, Botondy,

poleca w największym wyborze [229]«

ftobcrl Schiiihii,
(dawniej Antoni Schmidt).

Suknie balowe w najnowszym rodzaju ozdobione 
są zawsze gotowe na składzie.

Poznań,
Dynek Ar. 63

Pokrycia dachów
każdego rodzaju budynków patentowaną, na trzech rólniczych wystawach premiowaną te­
kturą smołowcową wykonuje rzetelnie i bardzo tanio

fabryka tektury smoło«'cowej

O wczesne zamówienia na
$fauhf o wyborach,

która w tych dniach wyjdzie w Gheł nie 
i natychmiast u mnie po tychże saoiych ce­
nach będzie na składzie, uprasza

Najlepszy

olej skaloy
poleca kwartę po © syr.

H. Stróżyński,

M. Ltfł-geber,
[200] Księgarnia sv Posilaniu.
Nakładem A. lAerckmeister w Ber­

linie (Komis. Rud- Weigcl w Lipsku) 
wyszło co dopiero i nabyć można przez wszy­
tkistkie księgarnie :

has Wcstead
and die Wohnungsfrage.
Gwoli zoryentowania się dla tych co w to­

warzystwie Westend przez suliskrypcye na 
akcye (zamknięcie jej dnia 24 stycznia) lub 
przez kupno gruntów udział mieć ebeą.

Cena broszurki 5 sgr. [173]

Księgarnia i drukarnia

Iłerinaiiiia Engel
te tnonDroctanyiu

poleca się do wykonywania wszel­
kich do fachu tego należących 
zamówień. Wszystkie w niniej­
szej lub inuych gazetach zapowie­
dziane a nie będące w zapasie 
książki i t. d. sprowadzają się 
jak najspieszniej bez opłacenia 
portoryum. (2i3)

(226) Wodna ulica, 
naprzeciw Szkoły Ludwih

Co tylko odebrał i poleca śnie

elll. minogi
[238] T. lusiński,

przy ul. Wilhelmowskićj No. 13.'

pod SreniM

UP:
ihn

Dominium Góra 
ma do sprzedania

2000 sztuk dębów
wyborowych’, bezpośrednio naime 
rzeką Wartą położonych. (218u J 

W kopalni gipsu w
pnie, każdego czasu dosta­
nie yipsH miałko mielonego 
do mierzwienia po 7 sgr. 6 
fen. cent. beri. (223).
Zarsąd kopalni yip- 

su WPapnie.

Korę dębowy

r< 
If 
11 
ra 
mi
oł
m
im

w

W konkursie
BSeyera Levy,
go, do
termin — — ~.j---------------- —

przed południem o godzinie 11 przed . .
sauym komisarzem w izbie instrukcyjnśj wy 
znaczony został.

adc

rozprawy i decyzyi względem akordu 
na dzień 19 stycznia 1867 roku

Każdego czwartku sprzedaje się tanio w
młudzikowskitn boru pod Zaniemyślem 
sio ąGe drzewo budulcowe i drze­
wo do budowy młynów zdatne.

[129] 

[237],
Juliusza Schćdiiiga następcy,

Kantor Poznań, Chwaliszewo przy moście.

Uwiadomiają się o tóm interesenci z tóm■--- x--------------- „-.„.„„„„g wjg.____________ i _____ pretensy
rzycieli konkursowych, o ile dla takowych
nadmienieniem, że wszystkie

Korzyli, olejarni« 1 sieczkar­
nia do nabycia w Mlohorzewie pod
Wąsrówoem. [195]

Ru odzyskaniu piękności i młodości — na całej 
kuli ziemskiej wziętośe mająca 

Eau de Lys de Lohse, mleko liliowe.
Zbadany przez król praski rejencyjny wydział lekarski, doświadczony i uznany 

przez wszystkich sławnych lekarzy, wydziały lekarskie, damy i mężczyzn jaką jedyny 
i pewny środek upiększający, nadający każdej skórze pierwotną i młodocianą świeżość,

się nie domaga ani prawa pierwszeństwa, 
ani hipoteki, zastawu, ani innego jakiego 
prawa odosobniającego, do udziału 
zyi względem akordu upoważniają.

Poznań, dnia 3 stycznia 1867.
KióL sąd powiat owy.

Komisarz konkursu 
Kaebler.

w decy­

li]

Młyn wodny o trzech gankach z 
przyrządem do jagieł i perłowej kaszy, z 
olejnią, domem mieszkalnym, budynkami go- 
spodarczemi, ogrodem warzywnym i owoco­
wym jest do wydzierżawienia od 1 kwietnia 
rb W Dom. Radtyuy, ’/< wili od dworca 
kolei żelaznój Szamotuły odległćm. O wa­
runkach dzierżawy można się dowiedzieć w 
miejscu  [191]

Dnia 30 stycznia 1867
nie 3 klasy wlelkiój franki«rtiskiej loteryl pieniężnej do- 
»aeój nrwew rząd król, pruski, z wygranemi ogólnemi n 200,000, 
0 40 000, 25,000, 20,000, 15,000, 12,000 itd, '/. losy do mdcbodzą-

’7 ... .1 li i ».1 07 _ l t.l 191/   V łoi fi 941Z airr :

ciągnienie _
aBwoloaećj

cycb 4 ¿las kosztują tal. 54, — '/, tal. 27,— tal. 13V„ — V. tal. 6 22'-, sgr 
N-tomiast kosztują '/, losy tylko do nadohodzącój 3 klasy tal. 27, - «/, tal. 
l;/i _ ■- tal. 6 22* , sgr., — ’ » tal. 3 12 sgr. Ponieważ żądania powyższych 
losów b?dą'; rawdopodobnie przed rozpoczęciem główuego i ostatniego ciągnienia 

: 6 klasy “bardzo znaczne, a w skutek tego w każdym razie więcej się niż cala wpłata 
płacić będzie musiała, przeto zwracam w interesie udzia' hiorących na to uwagę, 
iż rzeczą jest ftósowniejszj abonować już teraz na wszystkie klasy, gdyż w ten 
sposób obok cen tańszych można mieć jeszcze szansę wygranej w 4 klasach po-
* Łaskawe zamówienia wykonują się akuratuie za przesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczka pocztową a wykaz przesyła punktualnie

Sani M. W. Feuerstein
w Frankfurcie n. M.

pewny środek upiększający,----- ---------------o ,-------  x .
twarzy, szyi, barkom, ramionom i rękom niebawem najpiękniejszą białość, 
czystość i przezroczystość, gładkość, miękkość i giętkość, chłodzi, odświeża i odmładza 
skórę, oddała niezawodnie i pod poręczeniem wszelkie nieczystości skórne, ja!,o to:
piesi, znamiona pozostałe po ukąszeniu owadu, liszaje, kro. 
sieczki, ogorzałość słoneczną, ospowatość, żółte plamy, faliły 
na twarzy, plamy wątrobowe, — węgry, — czerwoność,— czer­
woność nosa, — pryszczenie gorączkowe, — gorączkę i pa­
lenie.

Flakonik po 1 tal. 5 sgr., pól flakonika po 17'/, sgr.
i. Poznańskiego jedynie tylko nabyć n ożna w Poznaniu u

Desfosée, successeur Montygny.
ulica Wilhelmowska No. 24.

Płatne zamówienia zamiejscowo wykonywa się jak nojpunktualniéj za przedpłatą 
lub tóż za zaliczką pociłową i bezpł <tném opakowaniem._____________________ [210].

Znaczne zniżenie ceny.
Wiśniewskiego

Historyą, literatury polskiej,
10 tom. zam. 32 tal. sa i2ldl. 
tomy 8, 9, 10 za 3 tal. 15 sgr. 
nabyć jeszcze można w kilku tyl­
ko egzemplarzach z księgarni i 
handlu muzykalión (214)

Schlesingera i Spiro. 
Ciepłe wysokie gumowe

buciki poleca

galiiaroga.
|)98] plac Wilhelmowski 4.

kupują w roku bieżącym równie jak w 
tach dawniejszych w każdój ilości, oczek 
jąc offert

Potsdammer i ButtermiieM
[5802]. lieszno.

rai
ai

y

W obwodzie W. Ks.

Wszystkim cierpiącym na odmrożenia 
poleca się: .,Dr. Ceversena balsam na 
odmrożenia,“ nijleuszy środek, by 
każde odmrożenie szybko zagoić jako tóż 
zapobiedz pryszczeniu się skory. W 
pasie ma takowy w but. po 5 sgr.

(5494) apteka Elsnera.

Dnia 20 stycznia danym bie s 
dzie wieczorek z tańcami mją 
wielkiej Sali Bazaru. Początfiw 
o godzinie 7 z wieczora. Gośt o 
mogą się zgłaszać po bilety, rc; 
opłatą 15 sgr. za bilet do Czło1 lwi 
ków Dyrekcyi: Oberfelta, Śńss 
derskiego i Wildena, za pośt 
dnictwem któregokolwiek Czło 
ka Koła Towarzyskiego. Czło’ 
kom nie będą wydawane bilet 
Szanownych Członków Koła 
warzyskiego Poznańskiego uprzi 
mie zaprasza na ten wieczorek

za- Dyrekcja.
i

H

VERDAUUNGS-PASTILLEN Zna-
iomi-

Iaps ŁACTAS SODAE pnd MAGNESIA]

VON BURIN du BUISSON
ty ten 
śro­
dek 
'e są

p:su-
apioaara i. klasy, laureat ces wsxeouuloy ineayoKaej w raiyau. jąpa- 

ryzcy lekarze w przypadkach przerwania funkcyi trawienia żołądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, długo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wzdymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po spożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [6288]

Skład w Pozaaniu w aptece Elsnera.

Taunina 
mydło balsamiczne

prawdziwie rze Iny środek celem osią­
gnięci! w bardz-. krótkim czasie, piękuńj, 
białej, ralęk lej i czystej skóry; poleca 
kawałek za 5 sur 12!

Urban owo
w niedzielę dnia 13 stycznia zabity 
na salce. Początek o godzinie 4 

(225) J. WęiuJC. P

■’> sgi-.
Apteka (filssscra.

[215]

Teatr miejski w Poznsniis
Niedziela dnia 13 stycznia. Kami 

Opera w 3 aktach Herolda.
a Ty 
■i

Zampa. .p. Roger.
Dyrekeya«

Ogród Indowy.
niedsielę, dnia 13 stycznia

nastspi

otworzenie nowój sali koncertowe, 
[233] Emil Tanher.

.........................— ................................... .

ch

Nakładem i cscionkami Ludwika Mersbacha w Poznaniu. »nt
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